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W Niedzielę, dn. 19-go listopada odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 
z', lokalu „Robotnika". Początek o godz. ŁO-ej przedpoł. Wszyscy członkowie R. N. jak
Otynież wszyscy nowo-^ybrani posiowie i senatorowie P. P. S. obowiązani są wziąć

y^iał w  posiedzeniu. - .  '

’■Pań 98 ->d ł i*ós:ka“ prawcSwafarwła
narodowe4, — „[państwu naro- 

tlię^eiowem«“, przyczeim oświadcza, że 
^  Jkftwoii z Poisiki zrobić „państwa na- 

^ościowego*.
; cg j“*łe to przeciwstawiemie wzięto jest 
^  Samców i zupełnie fałszywie po pdl- 

Wyrażone. Państwo' .narodowościo- 
^  Po polsku ornacza to samo, co pari- 

»»narro,ĉ t,w,&“* Niemcy mówią: Natio 
ale w jęaytou poMrftm po- 

V/10 to bramaeć: państwo wtffwdów, w 
do państwa jedtaonaro-

t,; Na ozem wfęc łutoj polega aafadhSo- 
jpa/ Czy Poisifca jest państwem narodowo 

^itesm, cey też nie?
«I Otóż na tek postawione pytanie otdlpo- 

daje statystyka. Nie jest to sprawa 
fcwX poglądu, dążenia politycznego, lecz 

Paktu. A statystyka mówi, że lud- 
1)5, Rzeczypospolitej prawi© w jednej 

~?ie j jest niepolska. Faktem więc jest, 
j^^ e czpoapolite polska nie jest tyllko 

jednego narodta, że obok wiak-
MJgęJ - - - - - . . . .polSldej

rodowe.
są powaane łimiejszoBCi

Rażdy polityk poMd musi zająć sta- 
W(7bec ^2 °  fafctiu i wyprowadzić 

wnioski, dotyczące kierunkni pań- 
jwj^ośei polskiej. Jakież wnioski wy­
to ̂ ad z  a „Chjetr'a“, jaką treść wikłajda w 

"htłę „państwa narodowego" ?
t̂ j ^Olrjetia“ trama je fakit, że w Państwie 
t)o] i !em sa bardzo liczne mniejszości nie- 

;̂ *e. Wyniki wyborów przekonały ją,
mnie jszości są poważną siłą polity- 

Ijt?' Dodać należy, że właśnie ogólnapo- 
ttą!,® „chjeńska"', a w szczególności „chy- 

ordynacja wyborcza ks. Dutosław- 
ten wpływ polityczny mniejszości 
zwiększyła. Ale jakież „Cbijena"

v̂ j e  stanowisko wobec tych faktów! 
y/^lena" oświadcza: są  mniejszości, mają 
l^yfjbiie 88 głosów, ale tak powinniśmy 
M t̂ynać, jakgdyby ani mniejszości, ani 

Przedstawicieli wie było. Nie oglądać 
^  na nich! A raczej oglaidać się. ale tyi- 
r̂ j ^  tym celu, aby toczyć z mniejszością^ 
d stałą walkę. Ani przy wyborze Prezy- 
y.j'^ Rzeczypospolitej, ani przy uistana- 
tvj^ńi Rządp głosy imiwiejszości nie po- 

I*ty ważyć na szali!..
V , »ChjenV‘ rozumie państwo narńdior 
tjj W ten sposób. że Naród polski powi­
ty.? .ściśle odgradzać się od wszystkich 
^^jszości i nie dopmszwzać ich do wtply- 
tyjn Politycznego, że mniejszości mają być 
•Mą °bjckteim, ale nie snbjektem rzajdtee- 
sjj h> jest mają władzy podlegać, ale wie 

®'vvić najmniejszej jej cząstki.
0if| y  tej teorii wic nowego niema. Jest 

.żywcem przepisana z dawnych carsko- 
ali'sty cznych wtzorków. Pamiętanfy 

k ^ ie ż , jak to w Rosji zmieniono prawo 
>\j,j ^oze do Dumy. aby „inorodcy", a 
!v ^ a  Polacy nie mogli decydować o 

^’hch państwowych...
to było w carskiej, przedwojennej 

W Jakżeżby wyglądała taika polityka 
P u b lic e  polskiej? Ó równouprawnie­

niu obywatel skiean nie mogłoby być mo­
wy, bo cala mądrość stawu sprowadzałaby 
się do tego, żeby obywateli innej narodo­
wości czy raisy nie dopuścić do urzędów, 
ograniczać ich w prawach. Zaciekła agita­
cja „ehjeńska" w sprawie t. zw. numeru® 
ciausius (procentowego ograniczenia licz­
by żydów w sżkolach wyższych) świadczy 
dosadnie, jak to „Chjena" rozumie rów- 
nouprawtnieuie. A  dalej — całe życie poty 
tyczne byłoby wypełnione, zawiobrzoine, 
wypaczone walką narodowościową, a na 
tle prześladowań narodowościowych i wy­
znaniowych bujnie krzewiłaby się samo­
wola i bezprawie adrniniistracyjno-poilicyj*- 
ne. Miałaby ,.Chjena“ swoje ,państwo 
narodowe" tak, jak je rozumie, ale w hiena 
— prawie trzecią część Luidiności, wrogo 
dla Państwa usposobionej. Nie miałaby 
,,Chjem“ do czynienia z nienawiistnemi jej j 
„wuitjoinómjaimi", z prawami mimejiszości, z j 
równoiupirawnienieim obywatel skiem — ale 
na kresach Polski istniałby stale ©tan 'wy­
jątkowy i niebezpieczne wrzenie.

Polityka „ohjeńska" doprowadziła już 
do fatalnych skutków — między inmemii, 
do tego, że na przywódców dążeń narodo­
wych mniejszości wysforowali się — sjo- 
niści żydowscy. W rzeczywistości kwe- 
stja żydowska przedstawia .się zgoła ina­
czej, jak sprawa narodowościowa na kre­
sach. Nie możemy tu rozwodzić się mad 
tą różnicą, wystarczy wskazać, że żydzi 
rozsiani są po calem Pańsitiwie i że stano­
wią raczej grupę rasowo-wyznaniową, maż 
naród1. A jednak przemaldra po;lrtyka 
„Chjeny" doprowadziła do tego, że taka, 
conajiminiej sporna i (wąltpliWa,_ narodo­
wość, jak .żydlzi, wizmiaonda swoją odręb­
ność i swoje narodowe roszczenia przez 
sojusz z narodami kresowcom!

„Chjeny" jest dziełem — tak wielkie 
zwycięstwo „Bloku". A teraz, po tem zwy­
cięstwie, „Chjena" o jedtaem tylko myśli, 
o tem, żeby polityka polska* nie zrobi­
ła dla uregulowania spraw naródowościo 
wydłi, żeby w dalszym ciągu prawie trze­
cią część ludności drażnić i upośledlzać.

Polska, to nie Austria!— woła „Ohje- 
na‘", zalecając swoje pojęcie „państwa na­
rodowego". Pewnie, że nie Ausitrja. Bo 
Auatrja była zlepkiem, w  którym nie było 
narodu austriackiego. Narodem austrjao- 
kfrn. — mówił dowcipnie Marks w 1848 — 
jest tylko biurokracja. W Polsce istnieje 
większość polska, większość zmacana, któ­
ra R zeczpospolitą  stworzyła, której kultu­
ra przenika całe Państwo i która przede- 
wszystfciem  Państwo podtrzymuje. Ale by­
łoby nieslychanem osłabieniem _ Państwa, 
w ypaczen iem  całego jego rozjwoju, naraże­
niem go na najcięższe przejścia, gdy­
by Poldka miała (być n a  stałe terenem roz­
wścieczonych walk wszystkich możliwych 
nacjonalizm ów , gdyby Naród1 polski nie 
umiał sobie poradzić z kwest ją mniejszo­
ści óbeonarodowych.

„0hjena“ jest w paniranym .straclru, 
że stronnictwa demotkratyczne w nowym 

: Sejmie będą dążyły do załatwienia tych 
i spraw w duchu nowoczesnej demokracji i

zgodnie z  najgłębszemii interesami pań­
stwowości polskiej. Dlatego też sizezsuje, 
ile może, pieni się, grozi, szaleje... Ma 
czelność domagać się, aby jej oddano wła­
dzę... dlatego, że przy jej pomocy „Blok" 
przeprowadził 80 swoich posłów. „Ch'je- 
n a ‘ głosem rabina Perlmuttera wybrała 
na Marszałka Sejmu Ustawodawczego p. 
Trąbnpczyńskiego, głosami nkmieckiemi 
uchwaliła Senat, razem z żydami i Niem­

cami zaprowadziła „wolny handel" i chcia­
ła obalić monopol tytoniowy. I w tym no­
wym Sejmie będzie obrabiała geszefty z 
kupcami i rabinami żydowskimi, z jun- 
krami niemieckimi, z czarnosecińcami ro­
syjskimi. Ale nikomu, żadnej większości 
sejmowej nie wolno wtrącać się, kiedy 
„Chjena" chce mieć swego Prezydenta i 
swój Rząd!

w yborów .
Bo Sejmu.

Do biura generalnego komisarza wy­
borczego nadeszły już ostateczne wyniki 
wyborów ze wszystkich okręgów, prócz 
trzech, z których 'Wyniki znane są na pod­
stawie nieoficjalnych danych.

Podział 444 mandatów sejmowych 
przedstawia się na podstawie tych wszyst­
kich danych, jak następuje:

Z listy Nr. 2, Polskiej Parrtji Socjali­
stycznej — mandatów 41 (34 z okręgów, 7 
z listy państwowej).

Z listy Nr. 1, Polskiego Stron. Lrad.
„Piast" — mandatów 70 (58 z oikręgów, 12 
z listy państwowej).

Z  listy Nr. 3, P. S. L. „Wyzwolenia"—
49 mand. '(41 akr., 8 państw.).

Z listy Nr. 5, komunistycznej—2 man­
daty.

Z listy Nr. 7, Nar. Partji Rob. — 18 
mand'. (15 okr., 3 państw.).

Z listy Nr. 8, Chrz. Zw. Jedn. Nar. —
163 mandaty (134 z okr., 29 państw.).

Z fety Nr. 12, kat. Ind. 5 i z grupy 
Skulskiego 1, razem 6 mandatów, 'bez pra­
wa korzystania z listy państwowej.

Z listy Nr. 13, grupy Stapińskiego —
2 mand aty.

Z listy Nr. 15, grupy Okonia — 4 man­
daty. . .

Z listy Nr. 16, bloku minnejsziośca na­
rodowych — 65 mand. (54 z okr. i 11 pań- 
stwow.).

Z listy Nr. 17. sjoafetów Mał. Wscho­
dniej, — 15 mand. (13 okr. i 2 państw.).

Z listy Nr. 20, ludowców żydow­
skich — 1.

Z list sjomstycznych lokalnych — 2 
mandaty.

Z fety chliborobów nkr. — 5.
Z listy państw. Zjedin. na Kresach' —

1 mandat.

PRZEMYŚL.
Lista Nr. 1 — 36,414. Nr. 2 —  13,594.

Nr. 3 — 8123. Nr. 4 — 403. N r-5 — 813.

Nr. 8 — 21,418. Nr. 10 — 3691. Nr. 12 — 
1938. Nr. 13 — 20,642. Nr. 17 — 15,438. 
Nr- 18 — 1057. Nr. 23 — 12t Nr. 24 — 
4. Nr. 25 — 4. Nr. 26 — 643. Nr. 27 — 
2421. Nr. 28 — 22. Nr. 29 — 3549. Nr. 
30 — 457. Nr. 31 — 3- Wbec tego wybra­
ni zostali* z listy Nr. 1: Walenty Toczek,
Jakób PawłoWski; z lisły Nr. 2: dr. Herman 
Liebermann; z listy Nr. 8: Stanisł. Rymer; 
z listy Nr. 13: Izvdor Wiewiórski; z listy 
Nr. 17: dr. Leon Reich.

KRASNYSTAW (okr. 28).
Lista Nr. 1 — 5519. Nr. 2 — 19,538. 

Nr. 3  —  37,341. Nr. 6 — 416. Nr. 8 — 
7118- Nr. 12 — 3140. Nr. 15 — 25,252. 
Nr. 16 — 25,786. Nr. 18 — 462. Nr. 20 — 
54.

KRZEMIENIEC (okr. 58).
Lista Nr. 3 — 1009- Nr. 6 — 862. Nr. 

8 — 4237- Nr. 16 — 121,009. Nr. 18 — 190. 
Nr. 20 — 1620. Nr. 22 — 9148. Nr. 23 — 
264.

K O W E L .
Lista Nr. 2 — 2486■ Nr. 3 — 2981. 

Nr. 6 — 3574. Nr. 12 — 3483. Nr. 16 — 
91,184. Nr. 20 — 924. Nr. 22 — 3038. Nr. 
23 — 13. Nr. 25 — 24. Nr. 24 — 10. Wo­
bec tego zostali wybrani wszyscy kandyda­
ci z listy Nr. 16: Podhorski ‘Samuel, Prot 
Szmul, Pirogow Mikołaj, Łuckiewicz Ma­
rek, Kanarewicz Wasyl.

GNIEZNO (okr. 33).
Lista Nr. 1 — 5358. Nr. 2 — 3142. 

Nr. 3—1672. Nr. 7—41,043. Nr. 8—65,544. 
Nr. 14 — 271. Nr- 16 — 17,120.

Bo Senatu.
WOJ. BIAŁOSTOCKIE.

Lista Nr. 1 — 1 mandat, Nr. 8 — 3.
WOJ. WOŁYŃSKIE.

Lista Nr. 16 — 5 mandatów-
WOJ. NOWOGRÓDZKIE.

Lista Nr. 3 — 1 mandat, Nr. 16 — 1, 
Nr. 24 (listy połączone 8 i 12) — 1 mandat.

Ccha wyborów.
POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ 

KOMISJI WYBORCZEJ.
Dziś, o godz. 9 i pół rano, w gmachu 

Sejmu odbędzie się posiedzenie Państwo­
wej Komisji Wyborczej, pod przewodnict­
wem Gener. Komisarza Wyb., Bresiewicza.

POCZTA NA USLUQACH ÓSEMKI. 
„Naprzód" donosi:
„Już po raz drugi wysłane z Warsza­

wy przez Centralny Komitet Wykonaw­
czy P. P. S. przesyłki z drukami wyborcze- 
mi otrzymał krakowski Komitet Obwodo­
wy P. P. S- w sam dzień wyborów- chociaż 
przesyłka z Warszawy została — jak pie­
częć wskazuje — wysłana 8 dni przedtem. 
Rozumie się, że druki wyborcze, otrzymane 
w dniu głosowania, nie mają żadnego zna­
czenia i stały się musztardą po obiedzie. 
Niesłychane to postępowanie urzędu pu- 

, blicznego, niemożliwe w żadnem państwie 
europejskiem, chyba gdzieś w południowej 
Ameryce, znajdzie swój epilog w sądzie

/

ty ^ ai,unki prenumeraty:
®rszawie z odnoszeniem mte- 
!'*CznIe Mk. 2600.—

rt *dl5cszenla „ 2300.—
1 IfCMncji mieslecz. - 2600.—

„ 4000.-
U (|
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Każda now a podwyżka taryfy obow i ą 
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dnia zm iany cen  bez u p rz e d n ie g o  za 
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gdyż poszkodowana Polska Partja Socjali­
styczna upomni się w Sejm ie o przekładne 
ukaranie winowajców i postara się, aby u- 
rząd pocztowy wykazał bodaj tę bezpartyj- 
ność, jaką miał za austrjackich czasów. Po­
w yższy skandaliczny wypadek jest najlep­
szą ilustracją wewnętrznych stosunków w 
państwie, w którem zacietrzewienie partyj­
ne nie uszanuje nawet urządzeń państwo­
wych, używając ich dla swych celów".

JESZCZE O PROWOKACJI „CHJENY"
W NOWEM MIEŚCIE.

W dn iu -15 b. m. zamieściliśmy w „Robotniku" 
korespondencję p. t. „Prowokacja Ch-je-ny", w 
której omawialiśmy nagonkę Ch-je-ny na naczelni­
ka poczty, p. Ożdżyńskiego, oraz krążące pogło­
ski o mającem nastąpić aresztowaniu. Przewidy­
wania nasze spełniły się. Aresztowano go dn. 14 
b. m. wieczorem t. zn. w 12 dni po zajściu, nie ma­
jąc żadnyclf'konkretnych dowodów, by brał on w 
tem jakikolwiek bezpośredni udział. P. prokura­
tor na okre* piotrkowski dał posłuch intrydze en­
deckiej.

Dla charakterystyki dodać należy, te  na parę 
dni przed wyborami zgłosił się do p. Ożdżyćskie- 
go dyr. banku, Edw. Janowski, z propozycją rozle­
pienia plakatów wyborczych Ch-je-ny w gmachu 
pocztowym. P. Oidżyóski kategorycznie temu od­
mówił, twierdząc, iż poczta jest instytucją pań­
stwową i jako taka, nie może służyć żadnej partji 
Od tej chwili datuje się wściekła kampania prze­
ciwko p. Ożdżyńskiemu, która wzięła sobie za za­
danie wyrugować go ze stanowiska naczelnika pocz­
ty  w Nowem Mieście.

Aresztowanego odstawiono do Rawy do wię­
zienia. Gdy żona jego zwróciła eię do sędziego 
śledczego, prosząc o widzenie, sędzia wystąpił z 
morałami: „czy potrzeba to było mężowi urzędni­
kowi państwowemu mieszać się do socjalistów", a 
następnie zaczął straszyć kobietę, jakoby sprawa 
jej męża b. źle się przedstawiała. Możeby czynni­
ki miarodajne pouezyły p. sędziego, by ściśle się 
trzymał procedury.

Jesteśmy w posiadaniu kilkudziesięciu nazwisk 
ludzi, będących świadkami awantury, którzy mogą 
zeznać pod przysięgą, że aresztowany nie brał 
czynnego udziału w całem zajściu. I dlatego po- 
rw.ulamy sobie raz jeszcze zapytać p. Min. Spraw., 
czy skłonnym jest położyć wreszcie kres samowoli 
urzędniczej i co zamierza uczynić w sprawie zwol­
nienia p. Ożdżyńskiego?

wsiach, gdzie przy głosowaniu nie było większości
„Chjeny”.

I tak np. ks. A. Gajlewkz, proboszcz z Sucho­
woli, odmówi) poświęcenia krzyża włościanom ze 
wsi Czerwonki za to tylko, że przy głosowaniu w 
tej wsi Nr. 3 i 6 uzyskały większość a nawet — o 
zgrozo — były i „diwójki".

Stało się to przed głosowaniem do Senatu i 
trzeba przyznać, że zemsta księdza odniosła pe­
wien skutek, bo paraf ja w dniu 12 listopada zwięk­
szyła głosy za „ósemką", co tak wzruszyło ks. Gaj- 
lewkza, te  po głosowaniu urządził bibę dla komisji 
wyborczej w Suchowoli, aczkolwiek jest b. skąpy.

12 listopada ten sam ks. Gaj lewica tysiące ó- 
semek „poświęcił" w kościele i położył na ołtarzu, 
skąd ludzie na wezwanie księdza brali numcrlfj ja­
ko „poświęcone". Poświęcenie numerków tak 
przejęło, szczególniej kobiety, że przy komisjach 
obwodowych stały z numerkami i wzywały do 
gloeowania na „poświęcone ósemki".

KS. LUTOSŁAWSKI „CUDAMI SŁYNĄCY".
W gminie Sokoły, w pow. wysoko-mazowiec- 

kim (okręg ks. Lutosławskiego) w jednym obwo­
dzie wyborczym po głosowaniu okazało się w ur­
nie 30 głosów więcej, niż było wyborców mają­
cych prawo głosu. Jest to cud, którym niewątpli­
wie zainteresuje się Sąd Najwyższy.

Wypadków takich, że jeden i ten sam' czło­
wiek głosował za siebie, za brata, za ojca, za są­
siada, było mnóstwo nietylko w gminie Piszczaty, 
ale i w gminie Stelmachowo i t. d.

Wogóle wybory w okręgu 4 były parodią wy­
borów. Nic też dziwnego, że ks. Lutosławski od­
niósł „zwycięstwo".

PARALITYCY PRZY URNIE WYBORCZEJ.
W niedzielę d a  12 b. m., w godzinach połud­

niowych, liczni przechodnie byli świadkami nastę­
pującego zjawiska: przed biuro wyborcze przy ul. 
Koszykowej 63 przywieziono ciężarowymi samocho­
dami Tow. AJcc. Haberbusch i Schiele pensjonarzy 

■ przytułku paralityków przy ul. Nowowiejskiej 38.
| Wyładowano żywe trupy i zaniesiono na rękach 

przed urnę wyborczą, gdzie za bezwładnych i nie- 
zdających sobie sprawy z doniosłości chwili ludzi,

! eskortująca ich „siostra" wkładała do kopert kart­
ki wyborcze z wydrukowaną liczbą 8. Kilkadziesiąt 
zaś bab z tegoż przytułku pilnowano, ażeby wrzuci­
ły do urny wręczone im zawczasu kartki wyborcze, 
naturalnie, z ósemką.

Oto jeden z wielu obrazków tego rodzaju.
H. Mai.

„POŚWIĘCONE" ÓSEMKI.
Otrzymujemy list następujący:
W powiecie Sokolskim agitacja wyborcza kle- 

fts przeszła wszelkie granice przyzwoitości Księ­
ża grozili, że kto nie będzie głosował na ósemkę 
popełni grzech śmiertelny. Rozsyłali „ósemki" 
przez tercjarki do poszczególnych domów w para­
fiach, a obecnie, po głosowaniu, mszczą się na tych

PODPALENIE LOKALU WYBORCZEGO.
W Brzezinkach, w pow. kozieaickim podpalo­

no lokal komisji wyborczej podczas jej urzędowa­
nia.

Lokal mieścił się w chałupie drewnianej; o- 
rozszerzył się tak szybko, że członkowie ko­

misji ledwo zdołali ujść z życiem, ratując część 
dokumentów wyborczych, reszta dokumentów spło­
nęła. /

pracy „dla dobra całości Rzeczypospoli­
tej "...

Kandydatury demonstracyjne, za ja­
kie uważać należało listę kobiecą i komu­
nistyczną (równe ilości głosów), zniknęły 
z myśli i uwagi wyborców. Mówi się jedy­
nie o silnych —  o zwycięzcach. Któż oni?..

Żyjemy na ziemi, gdzie każdy akt po­
lityczny nabiera mocy i barwy żywszej 
może, niż w innych połaciach kraju.

Lwów —  to teren, jak ostatnie wybo­
ry jaskrawo zadokumentowały —  potęż­
nych organizacji, o kierunku wybitnie na­
cjonalistycznym. To też do dnia 5-go listo­
pada przygotowywano się z najwyższem  
napięciem.

A  kiedy nadszedł ów dzień, z począt­
ku chmurny i mglisty, potem ociekający 
najokropniejszą szarugą, jaką listopad ob­
darzyć może —  rozegrała się bezkrwawa, 
cicha a namiętna bitwa białych kartek, pa­
dających przez dwanaście godzin z le- 
ciuchnym szelestem  do wnętrz siedmdzie- 
sięciu dwu urn...

Na naszym odcinku wyborczym było 
to coś więcej, niż wyścig zwolenników róż­
nych kierunków politycznych, czy wyznań  
społecznych —  było to starcie trzech na­
cjonalizmów, szczerzących groźne zęby.

Nacjonalizm polski zaszumiał potężną 
falą, jak wezbrana rzeka. Sprzymierzony 
z nim Kościół, naorzekór hasłom Chrystja- 
nizmu, błogosławił nienawidzącym i „nie­
pokój czyniącym"... Żagwią pogardy ku 
wszystkim, którzy nie pieczę*" ią się ósem­
ką, podniecił gromady dewotek, matron i 
dziewic, babek i starców z przytułków, 
chorych umieszczonych w  zakładach do­
broczynnych, którzy tłumnie i kornie sta­
wali się szeregowcami Ch-je-ny w jej wal- 

j  nej kampanji o tryumf i władzę. Poza ha- 
! słami, spewiniętemi w szaty górnych słów, 

wabnvch przynęt dla bezkrytycznych, czai­
ło sic hasło ściśle negatywne: Precz z P ił­
sudskim!

Na taki nasbój w  m ieście pracowały 
rozsiewane fta kilka dnia przed aktem wy­
borczym wieści, że ..Piłsudski bez wvstrza- 
łu oddaje W schodnią Małopolskę Ukraiń­
com, że Józef Haller ma być tej części 
kraju dyktatorem i obrona"... A w  „Soko­
le" odbywałv  się ćwiczenia bronm, by stwa­
rzać atmosferę niepokoju, wojny i obro­
ny. Oto iawne, demonstracyjne, rzec mo­
żna. wysiłki prawicy, by na rzecz Ch-je-ny 
usidlić duszę obywatela lwowskiego. Po­

przednio już przygotowywano „najeżyć 
grunt wśród młodzieży akademickiej. * „  
przechodnie, zdążający ul. M a is z a łk o W  , 
obok dawnego Sejmu (dziś Uniwersyte ' 
byli w tygodniu poprzedzającym wyboU 
świadkami ohydnej sceny: m ło d z ie ż ,  
zbrojona w pałki, od progu przybytku vl* 
dzy odganiała tvch „obcych", którzy: jyu u g a i i i a i a  h u u v .  y i 0
dopełnieniu warunków, p rz e z  władze '
. . A .  i _ •  I ;  _______  : __________________1maganych, mieli prawo do innego w j* 
mach wszechnicy traktowania... fhtWi 
ność patrzyła zdumiona na ten barbar?>^ 
ski „odruch" kwiatu społeczeństwa, 
nikniętego nawskróś ideologją sk r a jn y  
najbardziej brutalnego nacjonalizmu. y< 
ruchy takie znalazły też zaraz odipoW t 
nik w jednem z miast prowincjonalny? 
gdzie ludność żydowska, przepojona ‘  ̂
chem rasowej nienawiści, zatarasoW* 
zwartą, olbrzymią ławą lokal wybór 
nie dopuszczając nikogo więcej... ,g< «

Ostro i'dziko, zaznaczył się, jak W)
domo, nacjonalizm ukraiński, ęroklarnUL

Wybory we Lwowie.
(Korespondencja własna).

‘Piąty i dwunasty listopada we Lwowie— ^tarcie trzech sit —  Nie­
fortunny te wek— Bój w urnach— Młodzież uniwersytecka w awan­

gardzie reakcji— Nasza lista

Bitwa rozegrana.
Na bruk lwowski opadają rwolna 

resztki olbrzymich płacht plakatowych, na 
jakie stać było stronnictwa wspierane 
przez sfery obszarnicze i przemysłowe —  
krwawią się jeszcze strzępy wezwań P. P. 
S., —  tragicznie o  głosy wołają z  murów 
listy przegrane.*

Lwów, dnia 14 listopada.
Najsromciniej ubożuchne politycznie 

mieszczaństwo, ze swą niefortunną czter­
nastką „lewkiem", pod którego znakiem  
zwyciężyć miało, a który wedle zdania 
przeciwników był tylko... pudelkiem bia­
łym —  ocknięte ze snów o potędze, stara 
się niesmak pokonać pięknym gestem  
przyrzeczenia dalszej bezinteresownej

cy straszny sabotaż w s p ó łm i e s z k a ń c a  
głoszący zupelnv bojkot wyborów i p°* 
wającv się aż do szeregu morderstw 
tych Ukraińcach, którzy stanęli na pla®0  ̂
mie gotowości do współżycia i pracy 
nowym Sejmie. ^

A le najsilniej szalał po wielkich 
środkach i małych zakątkach b. Galicji ® 
cjonalizm trzeci —  sjonizm. Wybuch ick 
czas długi przygotowywany, oddał sj°^ 
storn w rękę olbrzymią ilość mandatów- 

Na tle zaciekłej walki trzech nacjoy^ 
li zmów otrzymaliśmy 14 tysięcy głosó^h  
Sejmu i 9 tysięcy do Senatu — głosów ». 
śle socjalistycznych —  uświadomiony2 
oddanych na śmierć i życie swej idei 
b obików  i drobniuchnej, wstyd  
dzieć, jak drobniuchnej, cząslki inteliź^  
cji polskiej.  ̂ , „

A  kiedy jednocześnie polska praW^y 
wa prasa sławi swe zwycięstwo —   ̂
ziemia, na której czuwają i zbroją się 
nacjonalizmy, zawsze gotowe do sko% 
rozbrzmiewa jeszcze echaimi namiętn.  ̂
walk i wybujałych żądz —  socjalizm ?'y  
ski, oparty na bojownikach wypróboWj 
nych, wiernych i zdecydowanych w y lr^ . 
w  najcięższych warunkach — świay  [ 
swveh dróg i celów, skupia się w sobie(j 
pogłębia, jako jedyny czynnik równoW2' 
i pokoju narodowego.

m . a.

M u  to S i l  Ibtmdnszs]] a w ir/ a t o

Z e s ta w ie n ie  lic z b y  g ło s ó w  P P S .
Uzupełniamy tabelę naszą liczbami, które wczoraj otrzymaliśmy od 

gen. komisarza wyborczego. Powtarzamy przytem okr. 33 gnjeźnieński, po­
nieważ poprzednio podana liczba głosów, oddanych na P. P: S., podana 
została mylnie, mniejsza o przeszło 3 tys. głosów od rzeczywistej.

3* 03
2  ifJć

O
P O W I A T Y

Lic ba głosów
odrianvch na PPS

priy wyb. przy wvbo
r*cb do ■'♦M- ritch
mn Unia w »b«*etł \ rh

3.822
2.268

17.154

19.538
3.142

13.594

28 Krasnystaw, Hrubieszów, Janów  
33 Gniezno
48 Przemyśl, Dobro mil, Sanok, Brzozów, Krośno

Dotychczas zestawienie nasze obejmuje 53 okręgi, z których na listę 
Nr. 2 P. P. S. oddano głosów 842 911. W okręgach 24 (Łuków), 31 (Toruń), 
58 (Krzemieniec), 61 (Nowogródek), 62 (Lida) i 64 (Święciany) — listy P, 
P, S. nie było. Brak jesezze wiadomości liczbowych z 5-ciu okręgów.

3)
T. H. M A YER .

ura s i l
P rzełożył z  niemieckiego K. Irzykow ski.

Mantler zapakował aparat napowrót 
i  starał się bocznemi drogami dostać ku 
grobli. Może poza nią byłoby co  interesu­
jącego. W iększa część ścieżek stała się 
wnet niedostępną i dopiero po niejakim  
czasie znalazł połączenie z groblą.

Na w ierch u  grobli stanął zdziwiony. 
N ie wyobrażał sobie, aby powódź była wiel­
ka. Błonia z murawami i krzakami leżały  
ukryte pod jednostajną, falującą powierz­
chnią, gdzieniegdzie sterczały z niej pnie 
drzew lub suche wierzby jak sztywne palce 
topielca; bełkot i huk wody, przetaczają­
cej się ponad nierównem dnem, między 
drzewami i krzewami, dawały niesamowi­
cie groźny ton; na wodzie podrywały się 
nagłe trąby powietrzne, można było wi­
dzieć, jak brały rozpęd, jak się zapiera­
ły i nagłym ruchem rzucały się na korony 
drzew; szarobiałe mewy darły się nad wo­
dą i znikały bez śladu, ciemne kruki i kaw­
ki wisiały w suchych konarach jak olbrzy­
mie owoce, nowy prąd wiatru rozpraszał 
je na wszystkie strony, wtedy odlatywały 
z  bezsilnie gniewnym, niemiłym krzykiem, 
— naraz wszystko zamierało i zdała, poza 
ostatniemi drzewami, toczyła się rzeka, 
spokojnie i potężnie, jak nocne milczące 
wojsko

Nikogo nie było na widnokręgu, tylko

operator stał w  górze na grobli, jemu się  
pokazywała zwycięska rzeka. Chłodno a 
jednak z wytężoną uwagą przyglądał się 
wodom, atoli nie jego oczy patrzyły, lecz 
aparat, który niósł w rękach, zimne socze­
wki brały w siebie obraz i udzielały mu 
go. Tylko obrazem było dla niego wszy­
stko, dobrze zrobionym, efektownym obra­
zem.

Szedł dalej powoli,'a zalany kraj prze­
suwał się mimo niego, jak odwijany film. 
Jakiś czas śledził go pilnie, potem jego za­
interesowanie osłabło, w końcu zwolnił się 
i jego oczy wyszły znowu na poszukiwanie 
już nie swoich sobowtórów z przeźroczy­
stego szkła, ale tylko dla nich i w  ich służ­
bie.

Gdy Mantler przebył już znaczną 
przestrzeń wzdłuż rzeki, zdawało mu się, 
że słyszy głosy ludzkie. Zamilkły i odezwa­
ły się znowu, miały jakiś pełen trwogi 
dźwięk, jak gdvby ktoś znajdował się w  
niebezpieczeństwie. Operator poszedł w  
tym kierunku, przedarł się przez krzaki i 
zarośla i w końcu dostał się do martwego 
ramienia rzeki. A le teraz nie było ono mar­
twe, z dzikim pośpiechem strumieniła się 
tamtędy woda, wgryzała się w strome brze­
gi i rwała je z sobą, a gdzie nie dosięgała, 
tam podmulała szkarp i waliła.

Poza ramieniem znajdował się mały 
pagórek, na którym stał doniek piaskarza. 
Słabe fundamenty były już podmyte i po 
części obalone, drewniana kleconka trzy­
mała się jeszcze, choć już była rozluźnio­
na. a w drzwiach stała kobieta z dwojgiem  
dzieci i krzyknęła radośnie, gdy na brzegu 
zobaczyła obcego człowieka.

„Mój mąż oddalił się przed dwoma 
godzinami i przytwierdził czółno, a potem  
nagle wezbrała woda".

Mantler spostrzegł czółno. Palik i łań­
cuch zanurzyły się już głęboko w wodzie, 
a także przednia krawędź czółna, która 
przy wzbieraniu wody nie mogła się już 
podnosić, wysterczała już tylko mało co 
ponad nią.

„Prędko odczep pan czółno i  przy­
płyń pan na tę stronę..."

Operated pochylił się i próbował od­
czepić łańcuch. W tedy uderzyło go, że 
strumień wzbierał gwałtownie. Widocznie 
gdzieś poddała się jakaś naturalna tama i 
droga dla napierających mas wodnych by­
ła wolna. Byłoby bardzo zajmującem wi­
dzieć, jak len wypadek oddziała na małą 
wysepkę piaszczystą i chwiejący się do- 
mek.

Jednym susem podskoczył do swego 
aparatu i patrzył przez szukawkę. W iel­
kie bryły ziemi odkruszały się od w yspy  
i ginęły w mętnych falach. A  jak szybko 
to szło... tego nie można było zaniedbać... 
już kamera stała przytwierdzona na staty­
wie, a korba klekotała jednostajnie. Kobie­
ta z n a p r z e c i w k a  przypatrywała się temu
chwilę ze zdumieniem, potem zawołała 
przerażona: „Zestaw pan to... już najwięk­
szy czas... dom się już poddaje..."

A le ten. do którego mówiła, nie sły­
szał już jej słów pełnych trwogi, musiał 
uważać na równomierne odwijanie się fil­
mu, a to można bvło najlepiej skontrolo­
wać słuchem. Jego oko zawisło nad szu- 
kawką i wpatrywało się w obraz. Teraz ko­
bieta spojrzała p c2 a siebie, wzdrygnęła się

&z przerażenia i przyciągnęła dzieci do 
hic. t i>

„To było dobre... już widać, ja*5 jjif 
czynacie się obawiać; posuńcie się nic®0^  
drzwiom, abyście zostali w środku— 
dobrze... tak... tak..."

„Na miłość Boską, pomóż mi pań P 
cież... prędko... prędko..." . yy

Operator widział tylko obraz w  
ce. Teraz nie był czującym czlowi^ 1 |C)t 
a tylko narzędziem ludzi, ale' tysiąfe 
sM o  poza nim, żadnych sensacji 1 (di 
giki; może nie byliby mieli nerwów ^^ji: 
żeby być obecnymi przy samej tras
ale chciwi byli obrazu, przy który*® pd 
nie potrzeba było ani litości, ani cZ f̂?e®
interwencji, — obraz przesuwał się P ^  
nimi nieodwołalnie, i mogli z dres®^ jj 
widzieć niedolę i zgubę innych, widz,c^ '  
w  żywym obrazie, a nie musieć jej d 
wać. , p-s'

Prąd zerwał już ostatnie kawam1̂ ! '  
w y  przed domem i oblewał teraz V/Sc0f ^  
kie jego ściany. Obraz stawał się 
efektowniejszym.

Operator dyrygował, jakby się ^  
w ał w  atelier filmowem.

„Nie tak sztywnie... p r z e c i e ż  „pi®' 
wzbiera... musicie się oglądać z® 
kiem..."

Biedna kobieta myślała, że j,ely 
nadchodzi oomoc, i trzvmając sie pi® 
biegała naokoło domu. Nigdzie w 
ukazywał się promyk ratunku, i ^  Df i e 
dzieinej rozpaczy stanęła znoW ®  
drzwiami. „ i .

(D. «•



2  rozważań powyborczych.
r,: ' r̂łry pozostawiają po sobie zwykle (wyłączniell kurierka —• broniąni i  Pozos âw âH  P° sobie zwykle 

V°lonv ■ Owolenia- Najbardziej niezado- 
pr?mi ®uszą być, oczywiście, ci, któ- 

S o s tr- ^ ad:li W Stosowaniu. Z tej strony 
' i. Pon' ^ oczekiwać należy sądów.
\  ' ev,aż minione wybory były grobem 

f ^ r owcKtnteligenckich‘‘ aspirantów 
My zre + —. z le ) strony, która ni-
pii, powSf.t;t n *e, szczędziła krytyki ani iro- 

°tni? ■ % sio niechybnie zarzuty, tylo-
^  . *Uz słyszane.

^  n ;iedr!^Tri z ntch rozprawić się trzeba.
ry;szy Sejm był w czambuł przeży­

li? Sejn?,mem ®Ó*Mafcetów. Skład drugie- 
^rłf, “  ten s3™ zapewne spotka zarzut.

W - . 1 0  S ] P   ; ___________ ■ .  O  .j^e ti s,^  howiem mniemanie, że Sejm po- 
uprzywilejowaną domeną in- 

'* ’ .'^Vj ^°. — j a k  się wyraził dosadnie• - r  7 ’ ^  y  i c i a Ł i i

Key j " tydzień  Polski" — ludzie, kieru- 
ła’® w j1Rś  państwa, powinni mieć przv- 

wiadomości z historji i geografji 
g°?arodu .
Va0Wl to w społeczeństwie, które- 

^ ta jcrs . a wykształcona — nie ma wy- 
gdzie wiadomości o własnym 

Ĵcole Ie' wskutek wychowania w obcej 
*iej ’ .r° sl 'iskiej lub niemieckiej, są bar- 

niedostateczne. Mówi się tak w 
^.U’ gdzie dobre dziewięć dziesią- 

'^'‘odu-* yuu o dziejach i geografji swego 
Îe jc, Jakiekolwiek wiadomości, to nie u- 

f°Med y ^ orzystać i wyciągnąć z nich od- 
Rlch politycznych wniosków. Anal- 
^  P°tityczny warstw inteligentnych, 

S ^ ^ c y c h  możność kształcenia się i 
wi i U° }emu — )est  przerażający. Źró- 

sf i ^ C '"'tędzy, oparciem dla sądów w kw e- 
îa}e Poetycznych i społecznych, mate­

rią p> źródłowym i krynicą wiedzy —- są 
*jltvj1j^;aka Kurjerki. Horyzont myślowy 

a 1 organisty, kupca i kościelnego 
r  identycznie ten sam. Komu 

?hvy j gubić? W  łonie mil jonowej war- 
.0!Uo U umiarkowanych, solidnych, rze- 
S  "^'kształconych, mających —  jak to 
S t  "— coś stracenia —  nie może 
?Wtij a? Rawet dwu zdań, niema różnic w 
^ter ch, niema nawet świadomości swych 
tl̂ ’ y°Y ^ est tylko jeden wielki cielęt- 
^ r 0].- którym każde głupstwo znajdzie 

e ,ech0 ' ryczący jednym głosem: 
ósemka! Nikt nas nie posądzi o“ Pat" i 'iuli nas me posąozi o

^ j s * 6 do centrum, ale musimy w tem 
powiedzieć: absolutna, bezwzględ- 

^  Li ccntrum na wyborach była zara- 
Nęe • ■ ska polskiego intelektu. Jakto? 
*iŷ  ądnej różnicy zdań? żadnej odmia-/ : J x o c - i i i c  y Z A l 'l l l  i z,CIV1i  1C ) lA t  i l l i a *

Sj-J 'M n ie jsze j wątpliwości w zbawczość 
H i  ie ' receoty i rzetelność endeckich o- 
rk  jC To już nie jest jednomyślność, to 

?iwartość opinji. to — bezmyśl- 
N f ^ ^ ^ k a  choroba, którą tylko wielki 
jyw Rwże uleczyć. Można tysiąc razy

' ‘■c r z .e i / .ą  rT O p ru sz e m e
w, rozbicie na wielką ilość grup i 

przecież — jasne nieba! — choć
dwa zdania, dwa prądy być 

a^v świadczyć, że w  mózgach coś 
r***. odbywa się jakaś praca!

J«j ęw1601.4 co> jeśli taldm jest w przeważ- 
°gół warstw  inteligentnych, to 

S  talŶ tl-Ĉ C>1 wierzchnia warstwa
pieńka i że niema skąd czerpać na 

y'itvY urzędnicze, społeczne, że i w 
™ tc-n sam brak odczuwać się daje. 
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Pałóg czytania codziennie swojego

(wyłącznie1) kurj erka —• bronią jak mogą 
i umieją swego uprzywilejowanego stano­
wiska, wyłączności swego „stanu posiada­
nia".

Zarzuty wszelkie czyni się zazwyczaj 
w czambuł wszystkim, ktokolwiek na wi­
downi sejmowej pojawia się bez dyplomu 
i cenzusu, nie czyniąc żadnych rozróżnień. 
Musimy przeciwko podobnemu uogólnianiu 
zarzutów zaprotestować stanowczo. Robot­
ników, dzięki swej pracy długoletniej po­
zyskujących m andaty w środowiskach ro­
botniczych, dużej liczby posłów-włościan, 
mających również słuszne podstawy do 
wyróżnienia — nie można utożsamiać z le- 
gjonem Gulonów, z tym ciemnym i szarym 
tłumem, który  na arenę sejmową wypro­
wadza „odnawiająca swój skład" ósemka. 
Stronnictwa polityczne robotnicze i wło­
ściańskie, zanim się znalazły na terenie 
parlamentarnym, były w latach niewoli ło­
żyskami prądów ideowych, hufcaimi wal- 
czącemi o wolność i lepsze jutro, środowi­
skami, w których rozw ijała się inteligen­
cja, krzepły charaktery. Ludzie z tych śro­
dowisk „surowym m aterjałem " już nie są. 
Życie dało im swój dyplom, którego nie u- 
dzieliła im żadna szkoła.

Ludzie „ósemki" są to w pełnem zna­
czeniu słowa ludzie nowi. Urodziła ich i 
wyprowadziła na jaśnię doraźna potrzeba 
zyskania wpływów, schlebienia tłumowi 
wyborców, tłumowi nie zespolonemu doko­
ła żadnego sztandaru, spędzanemu w kupę 
przykazaniami z kazalnic, straszonemu wi­
dmem niebezpieczeństw, łechtanemu po­
chlebstwem, zwodzonemu na tysiączne 
sposoby. Jaką jest ich „szkoła życia", ja­
ką przeszłość pracy i zasługi z sobą przy­
niosą? Organizatorzy tego najnowszego 
Hallerowskiego leg j onu zapewne sami na 
to pytanie nie mogliby od/powiedzieć.

Jeżeli to będą analfabeci polityczni, 
jeżeli okażą się ciemnym, ale sfomym tłu ­
mem, kornie idącym ławą pod komendą 
Głąbińskich i Lutosławskich — to jeszcze 
nie będzie nikomu dawało prawa do ciska­
nia kamieniem obelgi w cały Sejm. Trze­
ba raz wreszcie powiedzieć sobie, że życie 
nie chce stać w miejscu: przeżywają się
jedne warstwy, powstają nowe. Jesteśm y 
właśnie w  momencie częściowego przeło­
mu. Inteligencja nasza, zamiast uparcie re­
klamować swe prawa do przodownictwa 
w narodzie, powinna się rozejrzeć we wła- 
snem środowisku, a spostrzeże wiele znrn- 
mion dekadencji i przeżycia się. Upadek 
kultury, zjałowienie literatury, przerze­
dzanie się zastępu ludzi nauki, do którego 
przestają napływać siły świeże — czyż to 
nie dowód słabości i upadku warstwy, któ­
ra  intensywność życia kulturalnego winna 
uważać za swój najpierwszy obowiązek? 
Czy mamy dziś inteligencję, wytwarzają­
cą nowe pojęcia, wytykającą nowe drogi i 
nowe kierunki? Ugrzaźnięcie w  jałowym 
frazesie o „państwowości", nudne zrzędze- 
dzenia w paru tygodnikach, strach przed 
przemianą i y/i ara w kaoitał — oto dzisiej­
szy stan umysłowy inteligencji, o ile — je­
szcze gorzej — nie poszła w służbę ,,ó- 
semki" i nie stanęła otwarcie w obozie re ­
akcji. ,

Nowy zastęp łudzi poczyna przyby­
wać. Może jeszcze zbyt szczupły, zacho­
wujący pewne ślady kastowości, z której 
się bedzie musiał stopniowo wyzwolić; mo­
że zbyt. rzadko jeszcze w yrastający ponad 
przeciętną miarę. Ale naj ważniej sza;, że 
jest — jest ten rezerwoar sił nowych, nie- 
zużytych, świeżych. Je s t czem zapełniać 
luki, a w szeregach posters u i demokracji 
luk tych jest więcej, niż kiedykolwiek.

W szędzie i zawsze znajduje się i znaj­
dzie miejsce na jeden typ inteligencji: na
inteligencję wybitną, żywą i czynną. Dla 
tej nigdzie dostęp nie bywa zamknięty. 
Trzeba tylko chcieć przyjść, nie po za­
szczyty i nie po mandaty, ale do pracy.

Prosper.

nifeów księży Niemców i renegatów, wyzys­
kując bezwzględnie ambonę i konfesjonał 
dla swych celów wyborczych. Trudno za­
tem, w takich skomplikowanych okoliczno­
ściach i w tak trudnych warunkach, docie­
kać, czy i ile mandatów poselskich zdobędzie 
ludność polska. Teinbardziej, że  są to pierw­
sze wybory po objęciu władzy przez Niem­
ców'. Nie należy się łudzić, a to temwięcej, 
że wynik głosowania w  pierwszych dniach 
września r. b. w sprawie utworzenia ze Ślą­
ska Górnego niemieckiego samoistnego pań­
stwa związkowego był dla nas niekorzyst­
ny. Natomiast do Sejmiku prowincjonalne­
go w Opolu, będącego najwyższą krajową 
instancją samorządową, ludność polska 
zdobędzie, niewątpliwie, miejsca dla włas­
nej reprezentacji, chociaż i tutaj wynik 
walki niedzielnej nie zapowiada się licze­
bnie imponująco.

Nasi towarzysze: Polska Part ja  Socja­
listyczna w zaborze pruskim, której komi­
tet wykonawczy mieści się stale w Zabrzu, 
udziału czynnego w wyborach nie bierze, a 
to z powodów niemałoważnych. O wspól- 

•nej akcji wyborczej z klerykalnemi stron­

nictwami pólsfeiemi PPS. zaboru pruskiego, 
j myśleć zupełnie nie mogła- Jedyną możliwą 

kombinacją wyborczą dla naszych towa­
rzyszów na Śląsku Opolskim, którzy wo­
bec słabego rozwoju organizacyjnego sa­
modzielnych szans wyborczych nie m ają— 
byłaby tylko łączna akcja z socjalistami 
niemieckimi, a to na podstawie programo­
wej obrony interesów robotniczych. W tym 
też celu Komitet Wykonawczy P. P. S. z ab. 
prusk- zwrócił się był do socjalistów nie­
mieckich z propozycją prowadzenia wspól- 
nemi siłami akcji wyborczej, pod warun­
kiem wystawienia wspólnej listy, uwzględ­
niającej jedną kandydaturę socjalisty pol­
skiego do parlamentu, jedną — do Sejmu 
pruskiego i 3 — do Sejmiku prowincjonal­
nego. Organizacja socjalistyczna niemiec­
ka chciała częściowo uwzględnić żądania 
towarzyszów naszych co do listy prowin­
cjonalnej, natomiast kategorycznie odrzu­
ciła warunki co do listy parlamentarnej i 
sejmowej. W  tych warunkach P. P. S. zab. 
pruskiego powstrzymuje się od akcji wy­
borczej.

Most.

S t c j a l i ś c i  v  Rosj i
W  październiku r. b. odbyła się w Ro­

sji, ja k  za dawnych czasów caratu, niele­
galna konferencja socjalno-demokratyczna- 
Delegatom udało się ukryć przed okiem 
czrezwyczajki, więc Zjazd zakończył się 
szczęśliwie, a nie w  ten przykry sposób, 
jak charkowski Zjazd 20-go roku, którego 
uczestnicy po kilkumiesięcznem więzieniu, 
byli wysłani poza granice Sowieckiej Fe­
deracji.
y  Zebrani z różnych stron państwa so­

cjalni demokraci stwierdzili, że w kraju  co­
raz wyraźniej układają się kapitalistyczne 
stosunki i otrzymują przewagę interesy 
własności prywatnej. Włościaństwo, od­
parłszy wszelkie próby komunistyczne, wy­
raźnie przesiąka charakterystycznym dla 
drobnego producenta duchem drobno - 
mieszczańskim,

W  tych warunkach rządząca p a rtja  ko­
munistyczna idzie na usługi burżuazyjnej 
organizacji gospodarki społecznej. U ko­
munistów, borykających się z resztkami 
rewolucyjno - prcletarjackich nastrojów w 
partji, urabia się coraz wyraźniej anty- 
proletarjacka psvchologja i wrogi demokra­
ty zmówi duch militarny. Partja  komunis­
tyczna wyrzekła się swych utopijnych pla­
nów pierwotnych, nie jest jednak zdolna 
do opanowania stojącego przed nią zadania 
odrodzeń  aj gospodarki krajolwej. P a rtja  
przeradza się wewnętrznie. Niegdyś par­
tja  robtnicza, o kierunku wybitnie utopijno- 
socjałistycznym, zmienia się obecnie w kon­
glomerat sprzecznych w swych dążeniach 
grup i sił społecznych, siląc się pogodzić 
interesy nowej biurokracji i militaryzmu, 
państwowego kapitalizmu i włościaństwa, 
wreszcie, chociaż w  coraz mniejszym stop­
niu, pewnych grup proleiarjału.

Wciąż się wzmaga despotyczny cha­
rak ter rządów partji komunistycznej, co­
raz wyraźniejszą cechą ich stają się repre­
sje, skierowane przeciwko klasie robotni­
czej, w czem. się przejawia bezsilność ko­
munistycznej dyktatury wybrnięcia ze 
stworzonych przez nią sprzeczności, jako-

też i coraz większe opanowanie jei przez 
żywioły kapitalistyczne.

W  tych warunkach główne zadanie so­
cjalistów polega na skupianiu rozproszo­
nych sił proletarjatu  w walce o swobodne i 
niezależne organizacje, o wolność słowa, 
prasy, zebrań i koalicji — jednem słowem, 
stare hasła czasów walki z caratem  o oby­
watelskie i polityczne prawa klasy robot­
niczej.

*

Tak mówią o komunistach ludzie, któ­
rzy, ■widząc ich zbliska, ocefiiają ich dzia­
łalność z punktu widzenia marksizmu i in­
teresów klasy robotniczej.

Komuniści zaś walczą zawzięcie z tym 
„wrogiem wewnętrznym".

Ostatnie wiadomości z Rosji donoszą 
o nowych aresztowaniach socjalistów w 
Petersburgu i W itebsku, o zesłanych z Ro­
stowa nad Donem, o proteście głodowymi 
trzech socjalnych demokratów w Moskwie, 
o systematycznem biciu więźniów politycz­
nych w jarosławskiem więzieniu, wreszcie 
o o k ó ln ik u  Krvlenki. zastępcy komisarza 
sprawiedliwości, w którym zabrania jakich- 
kclwek u lg  dla więźniów politycznych.

O losie skazanych na śmierć eserow- 
ców Goniec Socjalistyczny" pisze: „sie­
dzą oni w wewnetrznem więzieniu cze-ka 
w  warunkach, w jakich trzymano więźniów 
politycznych w Schlisselburgu za czasów 
Plewego i Dum  owo- Odebrano im własne 
ubranie, nie dają książek i gazet, nie po­
zwalają nic otrzymywać z miasta. Cały 
miesiąc nic im nie mówiono o zawieszeniu 
wykonania wyroku, przeciwnie, wciąż przy­
pominano o oczekującej ich karze śmierci. 
Na protest Gotza, gdy mu zdzierano z pal­
ca obrączkę ślubną, dano mu odpowiedź: 
wszystko jedno, na tamtym świede nie bę­
dzie potrzebna. Jedzenie niedostateczne: 
% f. chleba, nieco kaszy, dwie szklanki wo­
dy gorącej. dziennie. Niedawno dopiero 
pozwolono krewnym na widzenia ze skaza­
nymi i na złożenie niewielkiej sumy dla po­
lepszenia pokarmu".

L. S.

Strajk w przeąsśle wlśkknmczp.
Nieustępliwość przemysłowców. — Zamach przemysłowców na Min. Pracy. — Mo­
żliwość strajku powszechnego w okręgu łódzkim. —  Niewyraźne stanowisko Z w.

„Praca".
(Telefonem z Łodzi),

i * odchodzącą  niedzielę, d. 19 b. m„ 
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szemi ugrupowaniami stosunkowo wąski 
pas terytorialny pomiędzy Odrą a dzisiej­
szą gianicą państwową polsko - niemiecką. 
Pozbawiony do tego silnych organizacji, a l­
bowiem rdzenie tychże zostały na polskim 
Górnym Śląsku, posiada bardzo słaby za­
sób sił oświeconych i w walkach zahartowa­
nych. a tedy z trudem znaiduje kierowni­
ków. A przytem, ordynacja wyborcza cło 
Sejmu Rzeszy^ >’ Sejmu pruskiego jest, nao- 
gćl, dia żywiołu polskiego niekorzystna; 
żywioł polski, będący na całym obszarze 
niemieckiego Ślaska Górnego mniejszością 
narodową, może być z łatwością przygnie­
ciony przez masę głosów niemieckich, któ­
re będą bardzo znacznie przeważały w  po­
wiatach górnośląskich, leżących po lewej 
stronic Odry. W reszcie katolickie stronnic­
two centrowe na Śląsku Górnym, zawsze 
v,'pływowe i peciagaiące za sobą niemałe 
ilości głosów polskich, rozwinęło szaloną 
agitację, korzystając z usług swych stron-

W czoraj, -o g o d z . 4 po poł. odbyła się 
w lokalu Insp. Pracy III okręgu konferen­
cja z udziałem ministra pracy, p- Darow- 
skiego, w sprawie żądań, wysuniętych 
przez Zw. Zaw. P. minister poprzednio 
konferował oddzielnie z przemysłowcami.

Omawiając żądania Zw. Zaw „,p. mini­
ster podkreślił, między innemi, nieustępli­
wość przemysłowców i zaznaczył, że po­
stawił przemysłowcom termm dla określe­
nia swoich warunków do godz. 6 wiecz.

• O godz. 6 wiecz. przemysłowcy zako­
munikowali piśmiennie p. ministrowi swo­
je warunki, a mianowicie: 1) podwyżka
płacy zasadniczej o 35% od dnia przystą­
pienia do pracy z obowiązującym ‘ termi­
nem do dn. 15 stycznia 23 roku. 2) uregu­
lowanie płac w następnych okresach na­
stąpi przy pomocy komisji, złożonej z 3-ch 
przedstawicieli z obydwuch stron, która 
orzekać będzie o wzroście drożyzny na 
podstawie cen artykułów pierwszej potrze­
by w porównaniu z cenami w  dn. 15 b. m. 
W razie nie dojścia do porozumienia, w 
sprawach tych rozstrzygać będzie rozjem­
ca: Komisarz Rządu, lub wojewoda, cz$  
też prezes sądu (!); 3) o każdorazowem 
ogłoszeniu strajku przemysłowcy mają być 
zawiadomieni na 3 dni z góry.

P. minister ze swej stronv zwrócił się 
do przemysłowców z pewnemi zmianami 
warunków, a mianowicie: 1) termin obo­

wiązujący, zamiast 15 stycznia zmienić na 
31 grudnia; 2) podkreślił uprawianie przez 
przemysłowców jakiejś polityki w stosun­
ku do Min. Pracy, przemysłowcy bowiem 
powołują na rozjemcę władze policyjno- 
administracyjne, a nie inspektoraty pracy, 
jedynie do tego powołane; 3) uznał 3-ci 
punkt warunków wystawionych przez 
przemysłowców, za demonstracyjny. Na 
propozycję p. m inistra pracy oo do zmia­
ny terminu z 15 stycznia na 31 grudnia 
przemysłowcy 2gcdzili się, natomiast nie 
zgodzili się na zmianę osoby rozjemcy; 
również wyrazili życzenie, aby pozostał 
trzeci punkt wystawionych przez nich wa­
runków.

W obe^ tego, że do porozumienia nie 
doszło, Min. pracy poruczył dalsze prowa­
dzenie sprawv Insp. Pracy III okręgu, p. 
inż. Wojtkiewiczowi, a sam odjechał do 
W arszawy.

W  odpowiedzi na warunki orzemy- 
słowoów Zw. Zaw. złożył p. Insp. Pracv o- 
świadczenie, iż zgadza się na termin 31-go 
grudnia, ale zgodzić się nie może na 35% 
podwyżki płac, gdyż otrzymane zarobki 
nie pokryłyby minimum egzystencji rodzi­
ny robotniczej. Zarząd Zw. Zaw. rob. prze­
mysłu włóknistego sprawę te przekazuje 
do zdecydowania zebraniu delegatów i po 
zdecydowaniu snrawv podwyżki, zajmie 
odpowiednie stanowisko co do innych
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punktów, przyczem o rezultacie zawiado­
mi Insp. Pracy dziś o godz. 10 rano.

Jednocześnie Zw. Zaw. składa kate­
goryczny protest przeciwko narzucaniu 
przez przemysłowców władz administra- 
cyjno-policyjnych do regulowania warun­
ków pracy i płacy. >

0  godz. 7 wiecz. odbyło się w  sali o- 
kręgcwej Kom. Zw. Zaw. zebranie delega­
tów Zw. Zaw. rob. przem. włóknistego, 
przy udziale około 1200 osób, na którem 
Zarząd Główny związku złożył sprawo­
zdanie z przebiegu konferencji z Min. pra­
cy. Zarząd Główny wypowiedział się, iż 
35% podwyżka jest za m ała i że jeżeli ro ­
botnicy są zdolni do walki, należy bez­
względnie strajkować dalej o spełnienie 
żądań Związku. Zarząd Główmy podkre­
ślił następnie swój protest przeciwko na­
rzucaniu przez przemysłowców władz ad- 
ministracvjno-policyjnych do regulowania 
warunków pracy i płacy, a odchylaniu się 
od powołanego organu w tej sprawie, Min. 
pracy. Zarząd Główny na takiego roz­
jemcę nigdy się nie zgodzi. Co do 3 punk­
tu, Zarząd Główmy oświadczył, iż nie jest 
on poważnie brany pod uwagę i przemy­
słowcy z niego zrezygnują.

Po dyskusji, w której zabierało głos 
kilkunastu mówców, wszyscy Wypowie­
dzieli się za dalszym strajkiem, stwierdza­
jąc, że 35% podwyżka jest niemożliwa do 
przyjęcia.

W  sprawie mieszania organów poli­
cyjnych do regulowania warunków pracy, 
mówcy podzielali stanowisko Zarządu 
Głównego, podkreślając, iż, mimo tego, że 
Min. Pracy nie odpowiada całkowicie po­
trzebom robotników, jednakże na ukryty 
zamach przemysłowców na Min. Pracy nie 
pozwolą.

Po szeregu przemówień przyjęto na­
stępującą uchwałę: 1) prowadzić strajk  aż 
do osiągnięcia przedłożonych warunków, 
2) z powodu opornego stanowiska przemy­
słowców wezwać Zarzad Główny Związku 
Zaw. rob. przem. włóknistego, aby się 
zwrócił do Okręgowej Kom. Zw. Zaw. w 
Łodzi o ogłoszenie strajku  powszechnego 
w okręgu łódzkim w dniach najbliższych,

W  końcu uchwała stwierdza, iż stano­
wisko żółtego związku ,,P raca" jest w tej 
akcji niejasne i niezdecydowane, a całość 
akcji opiera się na delegatach Związku kla­
sowego.

Zarzad Główny Związku Zaw. zwróci 
się niezwłocznie do Okręgowej Kom. Zw. 
Zaw. w Łodzi, aby w braku innego wyjścia, 
ogłosiła w najbliższych dniach stra jk  po­
wszechny w okręgu łódzkim.

I n il! 'i 8
Katowice. (A. W.).

Na posiedzeniu Semu Śląskiego 16 b. m. ode­
słano do komisji budżetowej wniosek posła Fuksa 
(klub niemiecki) w sprawie zasilenia finansowego 
gmin i wydziałów dróg państwowych na Śląsku 
Cieszyń'kim i stworzenia dla nich r  owych źródeł 
dochodu. Przekazano zaś komisji prawniczej 
wniosek rządowy o zmianie ustawy Rzeszy Niemiec­
kiej z dm. 30 maja 1908 r. w spraiwie miar. Wnio­
sek ttn  żąda aby uprawnienia w tym kierunku Ra­
dy Związk wej Rzeszy Niem ir'kiej przenieść czę­
ściowo na Ministra przemysłu i handlu, częściowo 
zaś na Główmy Urząd miar w Warszawie.

Następnie poseł Korfanty uzasadniał wniosek 
bloku narodwego w sprawie zaprowadzenia pol­
skiego języka w urzędach na obszarze wojewódz­
twa śląskiego. Domagał się również przemiano­
wania nazw ulic miasta Katowic na język polski. 
.Po przemówieniu posła Ulitza (Id, niean.) wniosek 
przekazano komisji prawniczej w celu poczynie­
nia w nim poprawek.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, rozpa­
trzono jeszcze 2 nagłe wnioski, które napłynęły w 
czasie posiedzenia. Jeden z nich wzywa Wojewo­
dę, ażeby zechciał zarządzić, aby do szkoły lub rów­
noległych klajs mniejszości niemieckiej przyjmować 
dzieci tylko aa  wniosek osoby powołanej do tego 
ustawą. Przynależność państwową dziecka mają 
badać władze szkolne z urzędu. Wreszcie wzywa 
wniosek aby Wojewoda zbadał, kto upoważnił nie­
jakiego Szostala (Deutsche Volks partej), aby zwra­
cał się do niemieckich inspektorów szkolnych z na* 
kazein przybycia na kursa szkolne do Bytomia, o 
erem właściwe władze polskie nic nie wiedziały.

W dyskusji rozpatrzono i  przyjęto wszystkie 
punkty wniosku.

Pozatem przyjęto nagłość wniosku Fuchsa. 
Wniosek wzywa rząd, aby podniósł do 50 miljo- 
nów kwotę poprzednią 18 miljonów marek niemiec­
kich, przyznaną a niewypłaconą przez Wojewódz­
two inwalidom. Wniosek domaga się wypłacenia 
tej sumy oddziałam opiekuńczym celem rozdziału 
między inwalidów.

Następne posiedzenie sejmu we wtorek, dnia 
21 listopada, o godz. 3-ej popołudniu.

Na pierwszem posiedzeniu Sejmu 
przewodniczyć będzie pos- Krempa z grupy 
Stapińskiego, jako najstarszy wiekiem po­
seł, liczący lat 65.

Obrady Senatu zagai tow. Boleslav/ 
Limanowski.

■ frf**’
W niosek M agistratu poddany pod g ło so w aJW ^^

PROCES FEDAKA.
W  procesie Fedaka przemawiało wczoraj 5 

obrońców. Rozprawę odroczono do dzisiaj. Dziś 
przemawiać będzie 2-c’n obrońców, późnym zaś 
wieczorem zapadnie wyrok.

LIKWIDACJA NIEPOROZUMIENIA.
P. Knoll, charge d'affaires polski w Moskwie, 

który przed kilku dniami wezwany został do W ar­
szawy w związku z nieporozumieniem na tle etykie­
ty dyplomatycznej, w raca w najbliższych dniach do 
Moskwy. Poseł sowiecki, p. Obolenskij opuszcza 
wkrótce Moskwę i  wróci do Warszawy.

Z  R a d y  M ie js k ie j*

Krenita poiiticzaa
P R Z E D  O T W A F C t f m  S E S J I  

S E J M O W E J .
Klub „W yzwolenia" wczorajszy, ostat­

ni dzień swoich obrad poświęcił sprawom 
organizacyjnym i podziałowi mandatów z 
list państwowych „Wyzwolenia".

W  najbliższych dniach ma się odbyć 
posiedzenie Zarządu „Piasta", na którem  
ma być dokonany podział mandatów z li­
sty państwowej. Poruszone również będą 
sprawy polityczne. P. Witos, który obec­
nie przebvwa w Krakowie, lada dzień przy­
jeżdża do W arszawy.

Jeszcze „Ona". — Uzupełnienie budżetów. -=
„Chjena“ przeciwko budowie domów.

Jedną  z atrakcji .wczorajszego posiedzenia R. 
M. miała być „Ona", innemi słowy odpowiedź na 
interpelację, zgłoszoną przez rad. St. Kalinowskie­
go w sprawie zdjęcia z repertuaru sztuki Wroczyń­
skiego „Ona", lecz Magistrat, którego rozporządze­
niem sztukę zdjęto z afisza, nie zdążył jeszcze zre­
dagować odpowiedzi, uzasadniającej tę magistrac­
ką wycieczkę w dziedzinę Sztuki Na wezwanie r. 
tow. Szpotańskiego Magistrat przyrzekł udzielić 
odpowiedzi na najbliższem posiedzeniu R. M.

Na porządku dziennym było kilka uzupełnia­
jących kredytów do uchwalonych już przez Radę 
Miejską budżetów, które wobec stałego wzrostu 
drożyzny, oczywiście, wystarczyć nic mogły. Rada 
Miejska bez słowa protestu uchwaliła dodatkowo 
na wydatki kancelaryjne R. M. 2,183,700; dodatko­
wo do budżetu zarządu głównego na rok 1922 su­
mę mk. 140 miljonów i dodatkowo do budżetu Wy­
działu kontroli 465,000 mk.

Przyjęto opracowany przez Magistrat statut 
podatku od obrotu w przedsiębiorstwach przemy­
słowo-handlowych.

Wniosek Magistratu w siprawie pobierania w 
1923 roku 300% czynszu płaconego w 1914 r. na 
odbudowę miasta, został przez Radę Miejską ode­
słany swego czasu do komisji Regulam.-Prawnej i 
Finansowo - Budżetowej. I sta ła się rzecz dziwna. 
Komisja Regulaminowo - Prawna znalazła jakieś 
formalne przeszkody przeciwko uchwaleniu tego 
wniosku, który może w części załagodziłby obecny 
kryzys mieszkaniowy.

Komisja Fin.-Budż, wprawdzie wypowiedziała 
się za tym wnioskiem, ale referent nie poparł wnio­
sku Magistratu lak, jak na to wniosek zasługiwał.

Za wnioskiem przemawiał ławnik tow. Toe- 
plitz, który nie uważa by w ©prawie tak doniosłej, 
jak zapoczątkowanie ruchu budowlanego w W ar­
szawie i stworzenie na ten cel funduszu miejskie­
go, mogły być brane pod uwagę czcze formalności.

szedł większością 37 głosów lewicy i ave 
prawicowych radnych. , jt.

Znamienne, że od czterech lat cała R 
nawołuje do budowania domów, ale gdy n;vre .,(•i ia w o iu jc  u o  DRiujuiy/fAiłisi uuuujw , - jr
Magistrat wystąpił z konkretnym p ro je k te m . ^  
widującym nawet wywłaszczenie placów
dowę, prawicowi ojcowie ulękli i cofnęli s1̂ ’ 

Uchwalono wniosek Magistratu o P1 1 
jednorazowej zapomogi wdowie po ławnik*1 
Wł. Palińskim w wysokości 500,000 mk.

0 aatt snlii i  tea l . naim
Od Zw. Inwalidów Woj. Rzeczp. Polsk 

trzymujemy następujący komunikat:  ̂ ,ii
„Związek Inwalidów Wojennych zwr2C3 

(od roku z górą) kilkakrotnie do Magiśfc'*^*' 
Warszawy z prośbą o nadanie szatni i p ,, 
teatralnych inwalidom wojennym. Niestety tri 
trzymano nawet odpowiedzi na wysyłane ^  
sprawie pisma, a .delegacje inwalidzkie, 
do odpowiednich czynników miejskich ołf* ^  
wały zawsze odpowiedzi 'wymijające, albo ■ 
pewniające „o życzliwości dla krwawych ofi»f 
ny" i nic więcej. ^  !•

Tak upływały całe miesiące, a szatnie te  ̂ ,t 
miejskich licytowano jedną za drugą, nada) 
paskarzom - dorobkiewiczom. Jjfi

Zainterpelowama w powyższej sprawie 
cja Teatrów Miejskich oświadczyła nam, że * p 
swego czasu — po otrzymaniu pisma Związk ^  
wialidów — Magistratowi projekt, aby szato* 
dawać bez pośrednictwa licytacji inwalidom u/l 
nym. Wobec tego delegacja Związku InW3^ ,  
zwróciła się do ówczesnego prezydenta m. ”  3 y  
wy, p. Nowodworskiego, który zapewnił ją, ^ ^  
stara się o to, aby szatnie teatralne nadano 
kowi Inwalidów'. _ . t‘

Oczekiwaliśmy więc spokojnie w oad**^ r 
cfioć w ostatnim z teatrów (Wielkim)
trzymają zajęcie w syatniach. Ale i tu °  A p
się że Komisja Teatralna przy Radzie M ie js c y  
chwaliła odrzucić propozycję Związku Inw ^
i Dyrekcji Teatrów Miejskich. jr

Ciekawi jesteśmy, jaka będzie ostatecz** p 
cyzja Magistratu i czy przelana krew *nW ,. 
będzie wzięta pod uwagę przy rozstrzygać  
sprawy".

Czasopisma nadesłane.
„Grafika P o l s k a Ukazał się zeszyt j j 1 y  

zawierający: W, Rożen: Atitolitotfrafja. — ^
Z dziedziny grafiki. — W. R.: Estetyka /  
w'anej karty. — Nowe -wynalazki i ulepszeni/'^, 
J . O.: Wskazówki dla litografów. — S k ra c a ® ^ / 1 
razów. — Wskazówki dla maszynkarzy. — fi 
zówki dla składaczy i maszynistów. — Kro®*** ^  
tystyczna. — Różne wiadomości. — Czasopi*11’ 
desłane do Redakcji. — Załącznik: — R. N3 ^  
Podręcznik dla składaczy. Okładka i o z d ć /  
dług rysunku Franciszka Siedleckiego.

T e a tr  P o lsk i.
i*

„Zmartwychwstanie", fantazja dram atycz­
na w 4 częściach ku czci A. Mickiewicza, 
K. H. Rostworowskiego. Reż. K. Borowski.

Coraz częściej pisarze, dotąd trzym a­
jący się zdała od zagadnień politycznych, 
społecznych i narodowych, zaczynają się 
niemi zajmować. Jest to objaw dodatni. 
Rzeczywistość przestaje „skrzeczeć", sko­
ro wydaje się godna opracowania poetyc­
kiego, bracia w Apolonie zarzucają pozę 
póibogów noszących się z dumą pawia, nie 
mającego nic wspólnego „z tem wszyst- 
kiem", zaś ideologja, wykładniki myślowe 
i nakazy przeniesione z okresu niewoli, po­
jęcia banalne i niekontrolowane zaczynają 
się przewietrzać. Tą drogą jedynie rozwój 
twórczości zwłaszcza dramatycznej wydo­
stanie się z błędnego kółka problematów 
łóżka, tró jkąta lub walki z kołtuństwem, 
którem u się potem ulega (patrz „Młoda 
Polska") i wejdzie na wolną, obszerną, 
wcale jeszcze nie ubitą arenę problematów 
nowoczesnych, których twórczość nasza, 
zwłaszcza dramatyczna (oprócz jednego 
Wyspiańskiego) unikała.

Skoro problematem utworu jest zagad­
nienie polityczno - społeczne współczesnej 
Polski, to należy unikać jednak pewnvch 
szablonowych uogólnień na ten temat. Po­
pularne jest u nas urąganie na „partyjni- 
ctwo". Powierzchowny ten Zarzut pod­
szeptuje nam albo zblazowanie i cynizm, 
albo domatorska bierność i gnuśność, któ­
rej nie chce się pewnych określonych a  do­
niosłej wagi spraw i zagadnień społecznych 
czy państwowych przemyśleć. Przemyśle­
nie ich bowiem zmuszałoby do zajęcia pe­
wnego, jasnego, wyraźnego stanowiska po­
lityczno - społecznego a  zatem albo solida­
ryzowania się z jakiemś stronnictwem hub 
stworzenia... własnego stanowiska czyli 
własnego stronnictwa. Świadomy, odpowie­
dzialny typ Polaka w Niepodległej, który 
stoi w ścisłem tego słowa znaczeniu poza 
stronnictwami, byłby wprosi — trutniem, 
albo cynicznym kabotynem jak np. baron i 
hrabia w utworze Rostworowskiego. Inna 
już rzecz to problemat siły, słuszności, ide- 
owości stronnictw, czyli stanowisk polity­
czno - społecznych.

Ale narzekać na to, że stronnictwa, że 
ludzie walczą, ścierają się, myślą, że nare­
szcie zaczynają myśleć w kategorjach hi­
storyczno - politycznych i społecznych, że­
śmy nareszcie ruszyli z punktu bierności, 
narzuconej nam w okresie niewoli — było­
by bezwiednem wzdychaniem do stęchliz- 
ny przedwojennego marazmu i nicości. Szy­
dził orzecie już Wyspiański z tego pium 
desiderium gnuśnych domatorów słowami: 
„niech na całym świocie wojna, byle nasza 
wieś spokojna". Na szczęście jednak czas 
zmusza wszystkich do opuszczenia wygod­
nych piernatów „spokoju". Życie nie jest 
spokojem. Jest walką.

I Rostworowski w „Zmartwychwsta­
niu" daje upust—w świetnie zresztą zbudo­
wanej odsłonie pierwszej „pod pomnikiem"
— temu szablonowemu wyrzekaniu na par- 
tje , zapominając, że partji niema tylko w 
społeczeństwach pierwotnych alibo w pań­
stwach despotycznych. Na szczęście poeta 
nie zatrzym uje się na tem biadaniu. W  od­
słonach następnych sięga w głąb duszy na­
rodowej. Czvni to w sposób oryginalny, 
chociaż chwilami nużący jednoslajnością 
metody. Mianowicie każe on zstąpić Mic­
kiewiczowi (W. Brydzińslti) z pomnika i 
wchodzić miedzy nas, żvwych ludzi. Więc 
w odsłonie drugiej, zatytułowanej „Godzi­
na miłości", vAes7.cz przychodzi do domu, 
rozerwanego sporami politycznemu W  
chaosie poglądów i myśli dooiero zjawienie 
się ducha poety otwiera skłóconym oczy na 
potęgę niejako biologiczną Polski, która 
często poza świadomością jednostek, roz­
wija się i zdąża ku dalekim, słonecznym 
celom, * Ten motvw słoneczny ujęty jest w 
słowa poezji mickiewiczowskiej, cytowanej 
przez ducha wieszcza. Czy autor każąc 
duchowi poety cytoAvać jego własne słowa
— kryje się za Mickiewicza, * aby zatrzeć 
wyrazistość własnego poglądu, czy też robi 
to dlatego, że uważa poezję wieszcza za 
niewzruszony kanon i na dzień dzisiejszy, 
trudno to rozstrzygnąć wobec szybkości 
djailogu scenicznego, w  którym odcienie 
myślowe giną.

W  trzeciej odsłonie, zatytułowanej „go­
dzina rozpaczy** wieszcz zjawia się na balu, 
przypominającym salon z „Dziadów". Po­
słowie, politycy, arystokraci kpią z siebie 
i ze ’swych prac, planują zamach stanu, 
przeklinają niepodległość i — reformę rol­

ną. Zjawia się duch wieszcza i balujące 
towarzystwo biczuje za jego sobkostwo, 
identyfikowanie własnej kabzy z ojczyzną, 
domagając się sumienia w działaniu. 
W strząs ten budzi skruchę w jednym z po­
słów, k tóiy  dopiero co bredził o zamachu 
stanu. Tylko baron i hrabia hulaszczą drwi­

ną przyjm ują osobę wieszcza i jego słowra.
W ostatniej odsłonie, zatytułowanej 

„godzina przestrogi", wieszcz prowadzi 
cłjałog z przywódcą narodu (p. Różycki), 
słaniającym się pod ciosami oszczerstw: 
Mickiewicz umacnia wodza, wskazując mu 
na posłannictwo Polski, k tóra ma wpro­
wadzić do działań historycznych czynnik 
wartości idealnych. W scenie końcowej 
wieszcz zwraca się do młodzieży, wzywa­
jąc ją słowami „ody do młodości" do ofia­
ry i czynu duchowego odrodzenia Polski 
zm artwychwstałej.

Obok świetnej i efektownej pod wzglę­
dem teatralnym  sceny pierwszej, urokiem 
poezji podbija obraz końcowy odsłony 
drugiej, gdzie z ciemności wychylają się 
cienie bohaterskie mas ludowych, w poko­
rze serca cierpliwie znoszące dole i męki 
okresu niewoli. Ostrym sarkazmem zapra­
wione djalogi szyderców politycznych w 
odsłonie trzeciej poruszają sumienie. Może 
tylko w tempie zbyt szybkiem następują te 
uderzenia na odlew w zblazowane intelek­
ty cynicznych handlarzy świętości. Migają 
tylko ostrza sztyletów — ale spokojne 
rozważenie jest niemożliwe.

Rostworowski jest twórcą nawskroś 
intelektualnym. Myśl nie wyrasta z wizji, 
lecz naodwrót, dlatego teikst ma tu  znacze­
nie najważniejsze, szczególnie w  „Zmar­
twychwstaniu” , rozbitem na cztery odsło­
ny, w których występują wciąż nowe, inne 
figury. Całość spaja postać Mickiewicza. 
Ale tu  znów nasuwa się wątpliwość natu­
ry kompozycyjnej. Cudowne obrazy  i głę­
bie mvśli wieszcza, mające rozwiązywać 
powikłane i krzyżujące się poglądy oeób 
dramatu, oraz wskazać drogi i cele, są w 
sposób jednak zewnętrzny wplecione w 
r  oz gwar dnia i spory walczących. Czyni to 
wrażenie, zwłaszcza podczas dłuższych 
tyrad, czytania księgi świętej na dzień dzi­
siejszy. To chwilami nuży.

Jednakże teatr i dram at m aja formę 
swoistą, działającą poprzez dekoracje, 
scenę, aktora i widownię. Istotą dram atu

jest akcja, rozwój, działanie w r°z 
albo rozrost psychiczny. Tymczasem 
tazja dram atyczna" Rostworowskiego 
właściwie oglądaniem jednej i tej s .fi 
sprawy z różnych stanowisk i w 
tych przekrojach. Akcja myśli o d b y ć ^  
w sferze pozawidowiskowej. Je s t t°  ^  
ściwie przegląd różnych przekrój Svf ^  
dzisiejszego w Polsce, komentowany P jd 
autora, głównie słowem Mickiewicza- Jjjj 
nieje w  naszej literaturze jedna sZ 
rozwiązująca w podobny sposób taki 
blemat artystyczny. „W esele" Wy*Pj|t
skiego. A le  w tej „szopce", kukiełki 
gają prawu dramatycznemu akcji ^ 
trznej, rozwijającej się w żywiołowej d ' 
gj'i aż do tragicznego tańca w scen ie  
niej, tańca, który jest ostatniemAlicj i  n u u j f  j o t  J

wyrażająccm się nie pojęciowo, ale 9-
cznie, obrazowo. U  Rostworowskiego eir
głównie oglądanie, rozumowanie i k° ^  
tarz. Pierwsza tylko scena poryw a  
ekspresji teatralnej. Tu i tam w  odd
następnych żywioł dramatyczny op3,15 ^1 

e na krótko. Błvski i P1.0,je scenę, ale
starć zatracają się w rozproszikowafl^jgr

i'
nie intelektualnie — związywała ,

tuaicji i k on flik tów , n ie  zw iązan ych  i
ścią dramatyczną, któraby artystvcz*,'j0jt'

Je st to nawet zjawisko u autora „ iy  cr' 
dzia" i „Strasznych Dzieci", draim at°^ f i  
znaczających się mocną kompozycja 
stanawiające. 'ad3')

G ra wszystkich aktorów odt»oć .ci)
: ______: J  • ł .  r>___poziomowi dzieła. Brydziński (Mick11 jjpj 

wygłaszał wiersze poety z pj^tyzrne1̂ ' 3(i*
a dvk.cją, starając się nie uratxl^ ^
>tfn k l r d n n t t i  7 w ip S 7 -0 7 v rh  s ło * ^ '

równą
jednego klejnotu z wieszczych słó^ ' 
golnie żywe, indywidualizowane _ 
stworzyli p. p. Muszyński, S k a r ż y ń - ^ ^  
gusiński (trzej mówcy), p.
(ojciec), Brydiński i Samborski 
Siemaszko (starv pan), Sżarski i 
ski (baron i hrabia). Cały zespół 
interpretację sceniczną maksimU'A 
ku, a sceny zbiorowe żyły życ iem  V  
nem. Całość przedstawienia przy 
szczyt Teatrowi i reżyserji. _

Autora wywoływano i p rz y l^  z£l K
trwałem! oklaskami dziękczynnem*_ . .  
sztowny łańcuch dzieł, jakie ten zpy 
niejszy z żyjących poetów dra®*a‘ 
dał polskiemu teatrowi. uj.

Zygmunt Kisiele#**
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TELEGRAMY.
Przesilenie gabinetowe w N.emczech

r C7TN0 TIY-ORZY GABINET.»
Pt4vi o°r lifcStctpaldia. (PAT.). Gumo

l>1*wf>re«in a nowego <?aibinekt.
■ WOBEC NOWEGO RZĄDU, 

lei Z ? hn' 16 listopada. (A. W.). Socjali- 
Ŝ bin °Tni,yi^ owal' Ebertowi, że w nowym 
by 2"e.Cle n’e będą brali udziału. Wynikało- 
sjo rS°i ze gabinet Cuno będzie opierał 
Cy^ O czn ie  na stronnictwach burżuazyj-

PRZESTLENTF w  PRUSACH 
SPODZIEWANE 

<!zie 16 listopada. (A. W.). W rzą-
łłrozi przesilenie Niemieckie 

^ ^ -tw o  ludowe oświadczyło pruskiemu

prezydentowi ministrów, że stronnictwo to. 
o ile nie dojdzie do utworzenia wielkiej k o ­
alicji w państwie, musiałoby z tego faktu 
wyciągnąć konsekwencje i wystąpić z rzą­
du. W Prusach istnieje wielka koalicja, o- 
bejmująca wszvstkie s iron nic twa,

ODROCZEŃ i E OBRAD KOMISJI * 
REP\RACYJNEJ.r 

Berlin, 16 listopada. (A .W.), Komisia 
Reparacyjna postanowiła ''••Jroczyć obrady 
w sprawie nror>ozvcji niemieckich, wyrażo­
nych w ostatniej nocie, aż do utworzenia 
się nowego rządu Rzeszy. Zawieszono rów­
nież obrady co do niemieckich dostaw wę­
glowych.

Przed konferencją lozańską
Me m o r a n d u m  a n g i e l s k i e .

ty ,Londyn, 16 listopada. (PAT.). P. R.— 
y? p u wczorajszym ambasador angielski 

^ ż u  lord Harding wręczył Poisicare- 
!tlemcrandum. zawierające wyszczegó-.- 

ąj ** tvch punktów, co do których, zda- 
l«n rzA^u angielfkiego, powinna bvć usta­
lą® Jednomyślność sprzymierzonych, za- 
^ rozpoczęta będzie konferencja

L°2annie.
- ‘ 16 listrrr-Jo. fPAT.). V/ godzi- 

8]̂  Popołudniowych Poincare zaznajomił 
(ji^^zegółowo z memorandum rządu an- 
jy.) Fk ’cgo. Wieczorem premier francuski 

zawiadomić rząd londyński, iż w me- 
K j * ń'3m *ngielf-kiem nie widzi nic ta- 
s^j •. coby mogło stać na przeszkodzie u- 

całkowitego porozumienia co do li- 
tveznveh, jakich trzymać się mają 

tw angielska i francuska na konfe­
s j i  w Lozannie.

WSTEPNE NARADY.
Ha * CrvL I* listopada. (PATJ. Agencja 

dowiaduje się, że spotkanie pomię­
ty. * oincarem. Lordem Curzonem a Mus- 
dziTy*rri nastnoi w niedzielę lub w  rionie- 
kj V   ̂ w mipi scoworci Territet w  odległo­

ść? Lozannv.
^ J A Z D  KOMISARZY KOALICYJ­

NYCH.
\ty Bordeaux, 16 listopada. (PA T ). P. R.. 
slji komiWarz angielski Rujnbolt i wło- 
W ,J'arcWM. delegowani przez swe rzadv na 
tj. p ’erwrje pekoiowa, odieżd>ają z Kon- 

tynooola do Lozanny via Rzvm.
ISMET PASZA W P * fm .U .

^  " ’"dem 16 listopada. (PAT.). ,.Neue 
Kt  * Presse** donosi z arvża: Ismet Pasza 

do Poroża i został przyjęty przez 
Dziś Tsmet Paszą ma jeszcze 

z Franklinem Bouillon’em i z in. 
V .7 Osobistościami, poczem ma wyjechać 

•^"^“otną drogę do Lozanny.
PRZYJAZD DELEGAPT!. 

łąj Lozrrnno. if, listomda. (PAT.). W-zo- 
h ^ ^ rbvł tu dru^i delegat Rumunji Dia- 
O  w towarzystwie rzeczoznawcy woi- 

pułkownika Dimitroscu oraz kil­

ku dziennikarzy rumuńskich. Przyjazd 
pierwszego delegata Rumun;!, ministra 
spraw zagranicznych Duca, zapowiedziany 
jest na koniec bieżącego tygodnia.

Wczoraj również pizybył tu szef buł­
garskiej delegacji, prezydent ministrów 
Stambuliiskij; reszta delegacji bułgarskiej, 
w skład której wchodzą między innymi po­
seł bułgarski w Białogrodzie, Teodorow, 
były poseł w Bernie Radów, profesor Mi- 
lew; redaktor dziennika „Słowo", przybę­
dzie do Lozanny dopiero w przyszłym ty-

?’̂ HI SZPAN JA T NORWFGJA WGBEC 
KONFERENCJI.

M adrvf, 16 listooada. (PAT.), Dzienni­
ki hiszpańskie zamieszczają sprostowanie 
wiadomości, jakoby Hiszpania wystąpiła z 
żądaniem wzięcia udziału w konferencji lo­
zańskiej. Według informacji prasy, rząd 
hiszpański ograniczył się do złożenia o- 
świadczenia, że w razie przystąpienia pod­
czas konferencji do dyskusji w sprawie sy­
stemu kapitulacji w Turcji zamierza wziąć 
udział w dyskusji.

Chrystiania, 16 listopada. (PATJ. ~  
Rzad norweski polecił swoim przedstawi­
cielom w Paryżu i Londynie,' aby oświad­
czali rządom angielskiemu i francuskiemu, 
iż Norwegia ufa, że na konferencji w Lo­
zannie me zapadnie w sprawie svstemu 
kapitidacvjnego w Turcji żadna decyzja 
bez udział” 7•>•'nfr>r©«sr>wnnvcłi rządów. 

OKUPACJA TFAC.TI.
Parvi, 16 listopada. (PATJ Generało­

w e  państw snrzvmierzonvoh odVIi wczo­
raj po południu z Refetem Pasza konferen­
cje w sorawie szczegółów obsadzenia osta­
tnich o r . 5.;;

W KONSTANTYNOPOLU.
Paryż. 16 listopada. (PATJ. Według 

doniesień Havasa z Konstanbmonola, osią­
gnięto fam porozntnienie w sprawie policji 
tureckiej oraz policji państw sprr^nnierzo- 
nych. W mvśl tetfp porozumienia Turcv nie 
bedą s’e mieszali do spraw obcokrajowców, 
zaś policja państw sprzymierzonych nie bę­
dzie wkraczała w sprawy tubylców,

Wybory w -Anglji
D o t y c h c z a s o w e  w v n t k i .

\ lr, ^ eafield , 16 listopada. (PAT.). Radio, 
»h0, ?rajsze nocne i dzisiejsze ranne wiado- 

nadchodzące z miast i miasteczek 
J)ąt.,'f,ncionalnvch Anglji, stwierdzają, że 
tj$ Pracy i liberali nie otrzymają więcej, 
tie J łłości mandat<*n«r w now”n  parlamen- 
ł̂ w , nłychc2 as na 283-ch wybranych pos­
tój *1° parlamentu jest 161 konserwatvs- 

',7 członków partji pracv, 24-ch li- 
Aspuitb’a, 22 zwolenników Lloyd 

ki ' "̂ch bezpartyjnych. Konserwaty- 
a la znaczna 'iczebna przcnyąg* nad in- 

•lią 1 Partjami. Ostateczne wyniki głosowa- 
rrta iednak zmienić jeszcze sytuację. 

^AINTERF^OW a kttf WYBORAMI 
r W LONDYNIE, 

w r  16 listopada. (PAT.). Godz. 5 
dr,; ’ jC' edług wiadomości, jakie napłynęły 
Vąi ,2as. zostało wybranych: 159 konser- 

'ystów, 66 z partji pracy, 25 liberałów

Przemówienie
a ifeisiejszetn posiedzeniu Izby Mussolini 

Y św iadczenie rządowe, w którem powiedział:
J  • ,  * , # ,
wzisuai czynię, jest tylko aktem formalnej u-

is  _  •  a

niezależnych, 22 narodowych liberałów 1 8 
z grupy Dover a, Bonar Law, Asquith i Cly- 
nes zostali wybrani. Do późnego wieczora 
widoczne było w Londynie nadzwyczajne 
ożywienie. Każda nowa wiadomość o wvni- 
ku wyborów podawana była publiczności 
za pomocą ekranów świetlnych, obrazów ki. 
nematogralicznych, oraz plakatów w ok­
nach wielkich magazsmów.

KOBIETY* PO R a z  PIERWSZY 
GT OSU.TĄ.

Londyn, 16 listopada. (PAT.l. P. R. 
Wyborv w ca^rm kraju miałv przebieg spo­
kojny. Frekwencja głosujących bardzo zna­
czna. Szczególnie interesującą cechą obec­
nych wyborów bvła niezwykła gorliwość, z 
;?ka wyborczynie tłumnie pospieszyły do 
lokali wyborczych, aby po raz pierwszy 
skorzystać ze świeżo nadanego kobietom 
prawa glosowania.

Mu?solin:es:o

wobec
'nei podzięki. W ciągu 3-cb lal izba roz-

wobec was i za to nie żądam żadnej

często kryzysy miniłterjalne przy po- 
Pewnych manewrów i działań zakulisowych, 

iii r®z drugi (pierwszy raz stało się to w ma- 
r.) naród włoski obalił gabinet, tworząc no- 

ł'oza parlamentem i nie biorąc pod uwagę 
?i ^  ^y g n o w , przez parlament. Dyskusję i skar- 
l(i, **n temat pozostawiam mełancholikom i tym, 

ubóstwńają superkonstytucjonalizm. Co do 
\  fV erdzam  tylko, że rewolucja ma swoje pra-

^ a ję .  chcąc aby wiedział o tern cały świat,

Tn
n tutaj poto. aby bronić i uwydatnić w naj- 
1 stopniu istotę rewolucji „czarnych ko- 

wprowadzić ją jako siłę działającą dla 
u Postępu i równowagi w historji narodu, 
ży le ta  sobie sam granice. Powiedziałem so­

bie, że najlepszą mądrością jest ta, która was nie 
opuści pe odniesieniu zwycięstwa. Poparty przez 
300,000 młodych ludzi, którzy byli dobrze uzbroje­
ni i na wszystko zdecydowani, oraz gotowi do wy­
pełnienia moich rozkazów, mógłbym był ukarać 
wszystkich tych, którzy występowali przeciwko fa­
szyzmowi mógłbym by! rozwiązać parlament i u- 
tworzyć gabinet, złożony wyłącznie z faszystów; a 
jednak nie chciałem tego uczynić. Utworzyłem 
rząd koalicyjny, nie dlatego, aby utrzymać więk­
szość parlamentarną, której nie potrzebuję, lecz 
aby poza prawem połączyć tych wszystkich, którzy 
uratowali naród od niebezpieczeństwa. <

Z kolei Mussolini złożył podziękowanie klasie 
robotniczej, która popierała ruch faszystów. Na­
stępnie ze szczególnym naciskiem podkreślił pre­
mier lojalne zachowanie się króla, który w ostat­
niej godzinie zapobiegł próbom reakcji i w ten spo­
sób usunął niebezpieczeństwo wojny domowej.

Żąda się od nas — mówił w daiazym ciągu

Mussolini — programu, a jednak nfe programów 
brak Włochom, lecz ludzi woli do ich przeprowa­
dzenia. Rząd obecny przedstawia właśnie tę sil­
ną i zdecydowaną wolę.

Przechodząc do omawiania sytuacji zagranicz­
nej Mus9olmi oświadczył: To co powiem przyczyni 
się niechybnie do usunięcia obaw, związanych z 
naszą polityką zagraniczną. Polityka ta opierać 
się będzie na następujących podstawach: Układy 
pokojowe bez względu na to, czy są dobre czy złe, 
skoro raz zostały podpisane i ratyfikowane, muszą 
być dochowane. Państwo, które posiada poczucie 
swej godności, nie może wyznawać innej zasady. 
Układy nie są  wiecznotrwałe i stanowią tylko roz­
dział historji a nie jej epilog. Wprowadzanie ich 
w życie jest równoznaczne z ich uznaniem. Jeżeli 
zai w czasie ich zastosowywania okaże sî f, że są 
niewykonalne, można wziąć pod uwagę ewentual­
ność późniejszego zbadania poszczególnych jego 
pozycji. Układ podpisany w Santa Margheritla z 
Jugosławią został przedstawiony parlamentowi.

Co się tyczy problemu gospodarczej odbudowy 
Europy, Mussolini stwierdził, te  stosowane dotych­
czas metody nie są słuszne.

Lepiej jest. ażeby dwa państwa zawierały mię­
dzy aobą układy handlowe, zamiast odbywać nie­
potrzebnie wielkie konferencje.

Co się tyczy Włoch, pragniemy — mówił pre­
mier — uprawiać politykę, opartą na poczuciu go­
dności i zmierzającą do zdobycia korzyści dla na­
rodu.

Włochy są dziś potężne; zagranica poczyna n- 
znawać tę potęgę Włoch której nie należy przece­
niać. ani też niedoceniać. Zasada nasza jest pro­
sta. Nic za nic. Kto chce uzyskać od nas prak­
tycznych dowodów przyjaźni, musi ze swej strony 
również dać tego dowody. Włochy faszystów, tak 
jak nie chcą łamać zawartych traktatów, tak samo 
z wielu powodów natury politycznej, gospodarczej 
i moralnej nie chcą opuścić swoich sprzymierzeń­
ców z okresu wojny światowej. Włochy żądają 
jednak od tych sprzymierzeńców rachunku sumie­
nia, czego nie uczynili od czasu zawieszenia broni. 
Co do pytania, czy ententa istnieje jeszcze we wła- 
ściwem tego słowia znaczeniu, jakim jest jej sto­
sunek do N'emiec i Rosji, oraz do sojuszu mermiec- 
ko - rosyjskiego, wreszcie jakie jest w łonie enten- 
ty stanowisko Włoch, tych Włoch, które stracą 
swoją silną pozycję na morzu Adrjatyckiem i śród- 
ziemnem o ile się zakwertjonuje pewne podstawo­
we ich prawa, tych Włoch, które nie otrzymały 
żadnych kolonji, ani nie uzyskały źródeł nabywa­
nia surowca i które załamały się prawie pod cięża­
rem długów, zaciągniętych w celu odniesienia zwy­
cięstwa — postanowiłem w czasie konferencji, ja­
ką odbędę z ministrami Francji i Anglji, poruszyć 
z całą jasnością skomofikowany problem ententy, 
a w następstwie również i sprawę stanowiska 
Włpch w łonie ententy. Z badań, przeprowadzo­
nych nad powyższymi problemami, wyniknąć mogą 
dwie możliwości, albo uzdrowiona ententa stanic 
się blokiem jednolitym, w którym wszystkie pań­
stwa będą jednakowo silnie reprezentowane i bę­
dą miały te same prawa i te same obowiązki, albo 
wybije dla niej ostatnia godzina a Włochy odzy­
skają swobodę działania i zajmą się lojalną obro­
ną swych interesów, opartą na polityce różnej od 
dotychczasowej. Prajgnę, ażeby pierwsza ewen- 
tłiainość sf-da «ie rzeczywistością, wobec wstrzą­
śnięć na Wschodzie i wobec wzrastającego zacie­
śniania się stosunków rosyjsko -'turecko - niemiec­
kich. Należy jednak przejść do faktów historycz­
nych. Polityka taka, jaką prowadzi naród włoski, 
polityka korzyści narodowych, poszanowania trak ­
tatów i jasności, nie może być uważana za awan­
turnicza lub imperialistyczną. Pragniemy prowa- 
iłzić politykę pokojową, lecz nie politykę samobój­
stwa.

(Dalszy ciąg mowy Mussoliniego podamy, z 
braku miejsca, w numerze jutrzejszym. Red.).

Uoir.1
•— Ihrentmlki włoskie donoszą z  Moskwy, te  de. 

legnęja włoska w podróży z  Moskwy do Od«?y dmie 
13 listopada zo fcda napad-iięta i  dcGzcZięSnóe obra­
bowana przez bandytów.

— Dz-enwilk „Avantir* rozpoczdgt ponownie wy­
chodź-ć w Medijolanie.

— Zgiromadaewie narodowe republiikd Dalekie, 
go Wlsctoodu alkwktowaóo eię i wyionilo kom itet 
rewo’,iw  ‘juy, który wysłał-delegatów ma 10 zjjanH 
sowietów.

— PrTOWodmireacyim parlamentu fńskiiego to  
miejsce Kailłio, który został preunjerem, obrano soc 
cjaW emokralę W oljoki,

— Arvf’ztowjmo TszMwrisa, Tertipisa i Rhaffli- 
aa, <b. irtóii;S!f,ró'i\, esłemików grłbiineta Gouinarfea^

— U rzędowy komunikat podaje, a© ofiarą ka­
tastrofy trzężenia ziemi w Sam* J-go padło 1800 
O^b zcIbfMch i zgóirą 2000 rffl/nych. W pięciu okrę­
gach zos‘aló zniisscaonyefa osłfcowicie więcej, niż po. 
tó«a budynków.

Z prowinefi.
Ż yrardów .

fKorespondencja własna).

■Zamach na Kasę Chorych.

Opinja robotnicza w Żyrardowie jest żywo za­
niepokojona knowaniami Zarządu Zakładów Ży­
rardowskich przeciwko nowozałożonej Kasie Cho­
rych, które W ostatnim zwłaszcza czasie przybrały 
charakter szczególnie napastliwy.

Oddawna już Zarząd Zakładów Żyrardowskich, 
* zwłaszcza p. Wacław Pacak, kierownik adminis­
tracyjny tych zakładów, nie cofa się przed wszyct-

MMI HH m
B a c g n o ś ć !

Wiew Piza kMm
Książeczki członkowskie w wytwomem 
wydaniu są do nabycia w Administracji 
„Robotnika* po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat.

C Y f M I
Dzi6,

8  w l e c z .

12 A tra k cji  w  w ie lk im  s t y l e
SŁONIE R ossfego , KARAWANA Arabów. P lękn #  

LOUBE. N oc nad N ilem . B A JEC ZN E SYLFiDY, 

Im prowłzator D raesell i reszta program u.

9

CARUSO

kima możliwymi środkami, aby przeszkodzić po­
wstaniu Kasy Chorych. Już od paru miesięcy czy­
niono usiłowania, aby utrudaić Kasie zdobycie lo­
kalu i tyra uniemożliwić jej czynności. Gdy usiło­
wania te zawiodły. Zakłady Żyrardowskie odmówi­
ły Kasie udzielenia szpitala i ambulatoriów, mima, 
że tego domagali się robotnicy w tremor jole, pod­
pisanym przez wszystkie miejscowe Związki Zawo- - 
dowe. Gdy wreszcie Kasa, mimo wszystko został* 
utworzona i lada dzień ma rozpocząć czynności, pc 
Wacław Pacak wyszukał nagle nowy sposób utrą­
cenia Kasy. Oto przyjaciel jego i powiernik, Wła­
dysław Choiński, osławiony na bruku żyrardow­
skim, wyrzucony z* wszystkich organizacji 
robotniczych za systematyczne kradzieże, roz­
począł śród robotników żyrardowskich agitację 
przeciwko Kasie Chorych. Jednocześnie Związki 
Zawodowe enipeerowskie i chadeckie napisały me­
morial, w którym domagają się wyłączenia Zakła­
dów Żyrardowskich z Kasy Chorych i wniosły go 
do Mtnisterjum Pracy jednocześnie z pismem Za­
rządu Zakładów Żyrardowskich, w którem Zakład 
ten oświadcza cynicznie, że ustawowego przepis* 
ubezpieczenia robotników na wypadek choroby nie 
wykona! Wszystkie te intrygi robi p. Pacak oczy­
wiście dlatego, aby nędzne płace robotników utrzy-' 
mać na jaknajniższym poziomie, bo wie dobrze 0* 
tem, że gdy zacznie robotnikom potrącać składki na' 
Kasę Chorych robotnicy zażądają natychmiast od­
powiedniej podwyżki. I tak być musi!

Ogół robotniczy w Żyrardowie nie da się wziąć 
na lep nikczemnej roboty Choińskiego, który z po- 
ręki Zarządu prowadzi agitację przeciwko Kasie. 
Awanturnik ten, szczycący się głośno przyjaźnią 
p. Pacaka, chodzi obecnie w tym celu w godzinach 
pracy po wszystkich warsztatach. Pewny też być 
może, że fabryka dobrze mu zapłaci za te godziny 
„pracy1', które w fabryce spędza na burzeniu mniej 
uświadomionych elementów przeciwko Kasie, na W 
tylko by trzymać robotnika nadal w zależności od 
różnych Pacaków.

Ostatnio doszło to indywiduum do takiej bez­
czelności, że zebrało około siebie gromadę robot­
ników i poszło z nią do Zarządu Zakładów Żyrar­
dowskich, jako „delegacja" ogółu domagać się wy­
łączenia robotników Żyrardowskich od ubezpiecze­
nia. I pan Pacak, zamiast wyrzucić go za 
drzwi i odnieść się w tej sprawie do jedynie po­
wołanego przedstawicielstwa robotniczego, jakiem 
są Związki Zawodowe, rozmawia uprzejmie z Choiń­
skim, którego sam do siebie „wysłał w delegacji1* 1 
biegnie prędko do Ministerjum Pracy powiedzieć, 
że robotnicy w Żyrardowie ni« powinni korzystać 
z Kasy Chorych, bo nie życzy sobie tego Choiński 
i jego chadecka kompanja!

Dosyć tych komedji! P. Pacak i p. Srzedołcld 
nie mają w sprawie Kasy Chorych nic innego d* 
zrobienia, jak spełnić swój ustawowy obowiązek 
ubezpieczenia robotników na wypadek choroby. 
Niech ci panowie przypomną sobie wreszcie, te nie 
są w Żyrardowie agentami francuskiego kapitału 
ale urzędnikami Zarządu Państwowego i jesł ich 
pierwszym obowiązkiem wykonywanie przepisów 
praiwnych. Robotnicy w razie koniecznej potrzeby 
gotowi są im o tem przypomnieć w sposób bardz* 
przekonywujący!

P. Minister Pracy zdecyduje się chyba naresz­
cie poprosić p. Ministra Przemysłu i Handlu, aby 
urzędnikom swoim zakazał prowadzenia antypań­
stwowej agitacji chadeckiej wymierzonej przecewka 
instytucjom robotniczym, tworzonym pod zarzą­
dem P. Ministra Pracy.
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Kuch nfesbuczj.
I życia

Posiedzenie C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się <w sobotę, dn. 18 listopada o godz. 
5-ej p o  pół. w lokalu łrRobotmlka“ (Ware­
cka 7).

Na porządku dizieninytm:
1) Ustalenie porządku dziennego o- 

brad! Rady Naczelne]'.
2) Sprawy wyborcze.

Sekretarjait Gem. C. K. W. P. P. S.

wUt iKweS, Turaysk: pow, Kowel!, Ęjsayszkl pom. 
IM* i Now® Pobost pow. Daiaroa oaprowwdaooi® 
siuahę tetlegralftcHaą i  łelefcmicEną.

KONFISKATA 
„DZIENNIKA LUDOWEGO11.

„Dziennik Ludowy11 z drn. 15 b. m. padł 
ofiarą ołówka prokuratora. Skonfiskowano 
p ie rw szą  część artykułu p. t. „Jak wojewo­
da Jurystowski robił wybory11, omawiają­
cego nadużycia wyborcze w  województwie 
stanisławowskiem, nadto parę zdań z koń­
cowych ustępów tego artykułu.

Skonfiskowano też cały artykuł p. t. 
„Środki ku utrwaleniu bezpieczeństwa w 
Małopolsce Wschodniej. — Misja gen. Sta­
nisława Hallera'1. Cały ten artykuł jest do­
słownym przedrukiem z pism warszawskich.

Ze Zw. pracowników tramw&j®Wydi. Dziś o  g. 
6.30 wiete. odbędą'© się posiedzeń!:© Zaraadiu Głó­
wnego 'Zwiąsdru Zawodowego ‘Pm:o\\yików Tram­
wajowych Polski w lokalu Zw.iartcu pray ul, W cl 
flkiej 1. Wszyscy cz te tow ie  Zaraądu, zamieszkali 
w Warsa© wie, proszeni są o przybycie.

Bai-irMUśe czl«ak®wie zarzadu Zw. Metalowców! 
Dziś o god®. 6 wiecz. odbędzie się zelbranie człon­
ków zarządu oddziału. 'Wszyscy członkowi© zarzą­
du obowiązani są stawić się.

Żądania pracowników hotelowych w Ł«dzi. — 
Związek zawodowy pracowników hotelowych w Ło. 
dal swego czasu wystawili żądania pod wyżki ,plac 
o 60%. Ponieważ sprawa ta dotychczas nie została 
atatwiema. Związek zwróci! się do inspektora pra­
cy z prośbą © Aiterwerocję.

.Zakończeni© strajku kamuszuików w Ł«d*i. —
•Już od dłuższego czasu, wobec aieuw/ględroie.iia 
wys’awionydh przen kamiaianitków żądań podwyżki 
płac, trwał strajik w tej gałęzi praemyslu w Lodzf^ 
W zw iązku z 'tam, we wtorek w lokalu inspektora­
tu pracy odiby'a się konferencja imiędży przedstawi. 
cielaimi Związku maj.brdW’-kEniaszn.ikoy' a delegata­
mi Związku zawodowego przemyski skóJWamego, Po 
dłuższej diyskuigji rawarta została iim cw  w myśl 
której pracownicy otrzymctti 75—85% podwyżki, 

(wobec czego strajk zobat Zlikwidowany.')
Strajk r®b«fników rzeźniczych i ma.arsk’ch w

fCrsk°wie. W Krakowie wybuchł strajk robotników 
rzeźniczy** i  masarskich. (Strajkuje przeszło 200 
czetadników i  kilkudziesięciu uczniówj)

Zarząd Związku robot1 ików rzeźniczo - masaro- 
•kich w Krakowi© podaje do iwiadcnrości wszystkim 
aaiiniterasowanym towarzyszom robotnikom ,rzeźni- 
rao.mesarBkim, ażeby z powodu toczącej się akcji 
©mijali Kraków.

Bojkot majstrów azewrkich we Lwowie Z po­
wodu bojkotu majstrów szewdkich I kategorji we 
Lwowie ustledy omijać te firmy.

Z y c ie  r o a p o i a n z ? .
Nct*wa»ia giełdy warszawskiej 

Dolary St. Zjedn. 15975—15900. 
Dolary kanadyjski© 15850.
Berlin .215—2.07%.
Londyn. 71.750—71.100—71,550. 
Paryż 1062.50—1053.50.
Szwajcaria 2960 —29-14,
Wiedeń 2H3.35 
Włochy 747.50—780

CIĄGNIENIE POLSKIEJ L0TERJT PAŃSTWOWEJ. 
(Pierwsza klasa. — Dzień pierwszy).

Mk. 600 000 nr. 57586.
Mk. 300.000 nr. 5S3.
Mk. 100.000 nr. 37186.
Mk. 50.000 nrry 17520, 68452.
Mk. 40.000 n-ry 41220, 26470,
Mk. 30.000 mry 10347, 41190, 11099.
Mk. 25.000 n-ry 65009, 66141, 1,6842 18100, 

28039.

m
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Kronika.
STAN POGODY 

1 według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa ‘ wynosiła wczoraj w 

Warsaaiwie 4°7, najniższa —0°4; w Zakopanem 
najwyższa —1 « rot/niższa —10*’C.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
■iejsaym: GtzmuTCOo lub pochmurno, oniejacaimi
mg a hrb drobny opad, temperatura bez większych 
zjmian, wiatry lokalne.

N«we urzędy tcl*grai!0.zii© i telefnlczae. W u- 
raęd-acfa pocsfcowycli Kojki, powiat Łucik, Rafn© po-

Pr«erw»nie komunikacji l»(nfc*ej. Ze wzglę­
dów atmosfery-ctnych z dmiem 14 października b .r. 
wstraymano komunikację lotniczą na praestreani 
Warszawa — Praga — Strasburg — Paryż War­
szawa — Wiedeń — Budapeszt — Bukareszt—Kon- 
starotyncpol, Wanówieni© tej komunikacji nastąpi 
16 lutego 1923 r. Kumuimikacja lotnicza Gdgńsk — 
Warszawa i: Warszawa — Lwów ii odwrotnie odby­
wa się nadał regularnie.

Wykłady dla lekarzy sanitarnych. Miejski In­
stytut Hyigjienicziny zawiadamia, ż© w piątki dn. 17 
i 24 b, m. oraz 1 grudnia o godz. 7 iwd©ce. w loka­
lu Wydizia’u Zdrowia (Zgoda 10) odbywać się 'bę­
dą wykłady, d-ira Karwackiego o. ł. /Objawy kiłii- 
pjicen© a zwalczanie chorób klinicznych kesici-etelwa 
i siewst'vn9"‘.

Z K»nscrwat°rjuni Muzycznego. Droia 16 b. m. 
odbyło się doroczne zebrami® Tow. Bratniej Pomo­
cy słu-chwczy Konserwatorium. Na przewodniczące­
go Tow. na rak akademicki 11922/23 wybrano koL 
BromMawa Ruiikawsfciego. Została zreorgamacsowana 
Sekcja Artystyczna poid kiero.winicinveim kol. Feliksa 
Lubińskiego. Positanowicno urządzać w' roku bieżą­
cym na dochód! Braiim. Pomocy sziereg koncertów i 
odczytów. Pierwszy koncert z udziałem słuchaczy 
Konserw odbędzie się w miiedziełę ditt. 19 b. im. o 
godz. 12 w poifuidiire w sali Koroserwatorjurn.

Wystawa wyrobów artystycznych. W dniach 18 
i 19 b. m. odlbędzi© silę W Domiu rotsyjBfcim (Mar- 
sfflMSearaNfcai 68) wystawa i  sprzedali wyrobów ar. 
tygtjwziniycto, wykonanych potd kmrownMweim 0r- 
gainlizacji. opiekującej się ©migiantamii rosyjskion*. 
Bilety w cenie 200 mk. będą sprzedaiwan© na ko­
rzyść schroniska dla dzieci repsffrjantów.

Odznaczenie. Orderem Voirtuti iMfflrteri odiana- 
czcmy Boeta! ś. p. Bronisław Mansperl (Haberj), po­
rucznik I pułku I brygady Legjcmóiw, palegiy w 
1.015 roku raa pcłu walki pod Atoutovviicr/jaani.

Lombard w Rydze. Mmisterjum Spraw Zagra- 
nirauycth otrzymało wiadomość z Rygi, że łaimiteijszy 
lombard miejski będzie wydawał tylko do 20 listo­
pada b. r. przedmioty srebrne które złożono jako 
zastawi jesacae pned  wojną, a które obecnie zoBta. 
ly reeiwafkuawaine, ale ciotychezais jószcizie ni© wyku­
pione ipraeź zastawiców. iPo uptywiei teg® terminu 
nieiwykiupione i nrieodelbrane rzecgy zostaną sprzeda), 
ne w dlrodze licytacji'.

JESZCZE AFEEA BANKOWA W KRAKOWIE
, Naprzód'" donosi, iż drugi dyrektor Polskiego 

banku handlowo - przemysłowego p. Szpohn został 
przez Radę nadzorczą tegoż banku zawieszony w 
urzędowaniu.

(Wsd^tg dalszych inłorrtiacjś, aresztowany dy­
rektor banku p. Wandżel odgrywał w Ameryce 
wielką rolę feraewfeiiela cświsity wiśród niiiższycih 
ster- tamtejasej Polowji. .Założył ©n tam 'szkołę dla 
analfabetów i miarowa! się prezydentem tej sizkoły 
z tytutem: „Prezydtent Kall eg tum juraualpm połoino- 
rum w Filrde0fji:“. iW  tein sposób zjednawszy sobie 
zmifaatb robetniikow, otrzymał Wicie od' nich pew­
ne kapitały iaa założeni© banku. Podobno Rada nad­
zorcza potókiiego 'banku hcindlowio-piizieimysłowęgo 
ma zasekwesitrówuć 200 mifonów mk., złożonych 
przez dyr, Wańdala w kasie t-eigo ibalhku.

ODCZYTY PROF. NO AKOWSKIEGO.
Wczoraj odtoy! się pierwszy odczyt, z cyklu 

,Sńtuika iZatcihoidiu a Poilśka". S*ła (by/a sżczelini© wy. 
pelinikma. Znakoimiity pirelegemt mówił © „Romań- 
szjczyźu:®1*; wyczerpując® ,i jasno przedstawił cechy 
charakteryetycm© wspaniałego stylu romańskiego'; 
kranem i piraezroczami uid‘owodi'n ił. że Poteka posia. 
da wi'Sl© pięknych zabytków roroaiiskich. Następny 
odicsyt 20 ;b. m. poświiięcooiy będzie gotykowi na Za­
chodź,:© i  w Polsce.

\

ZEBRANIA I ODCZYTY.
K°lo spOTtowc Z. A. W. F. W sobotę dnia 18 

b. nr. o (godz 6-ej pp. w pierwszym i  o godła. 7 pp. 
w drugim term innie odbędzie się w lokalu ,,Braed -
stawdeteli Handlewych" (ul. Królewska 16) na.izwy- 
czajn© walnę zebrani© Akad. Kola Sportowego „Z. 
A. W, F.“ Wejście dla catonków tylko1 za okaza­
niem legitymacji.

Wiocffiór dyskusyjny Klubu Wymiany polskiej 
M yśli P ań stw o w ej. Dziś o godz. 7% odbędzie się 
wieczór dyskusyjny Klubu Wymiany Polskiej My­
śli' Pteństiwowej w' sali Kota Prawników (Rada Ad- 
wdkweta) przy placu Dąbrowskiego 3. Na porządku 
dziennym referat p. Izy Moszcaeńskiai: ,,Wyniki
wyboirówó ,i dyskusja ogólna. Pożądany liczny u. 
diziiał gości.

W Y P A D K I
Zamach samobójczy. Przy zbiegu uli. Wareckiej 

i Norwego Swfeta usiłował otruć snę kwasem solnym 
36-Ietni Jeray Bazylrfc, ślusarz (Smocza 10). które­
go w stan:© ciężkim praewiiozlb Pcgołowii© d® szpi­
tala św. Rocha.

Zh’dzhj w roli tragarza. Andrzej Pieirzyńsild, 
po przyj©ździe statkiem wynaijął jakiegoś mężczyz­
nę, podającego się za tragarza i  powierzył n i  dio 
odiniesiemia walizkę z ubrainiem, bielizną i iniaefmi 
rzeczami, oigóinej wartości 800 łys. nnk. W czasie 
przechodzenia przez przechodni dom z ul, Mirow­
skiej 8 na Krochmalną, ,,tragarz" rauciił się do u- 
ci-et&ki i mamo pogemi zbiegi.

,.Szepe«Ieldziarki“ w aptece. Do apteki Ksilicfeie- 
kięgo pray ul. Pultw-klę] 11 przyszły d!\viie> kobiety, 
w celu Skorzystania z teflefoniu. W czasie gdy jedna 
z prayhylych telefonowała, diruga — skiradla' i ukry­
ła pod paltom marynarkę, w kieszeni której byt® 
25 iys. mk. Marynarka była własnością Michała

Libermana (Kosayłflotwa 45), pnaoowntiła tejże ap- t

Rabunek na .,W»lówce“. Stanisław Draewiński 
z© wisi Foezieimina pow. błódiskieg®. przyjechawszy 
d® Warszawy po zakupy, udał się na (targowisko 
„WMówka**. Tam widząc grupę mężczyzn, grających 
w karty, również wziął udziat w grze. W czasie igry 
jakiś opryszek; przypatrujący się grającym, wyryral 
DrzewM'ski'emu portfel, zawierający 100 dolarów 
amerykańskich, oraz 00 tys. mk. poilskitih gotówką 
i zlbiegl.

Sanjcbójstwo z braku pr»cy. 38-letni Bolesław 
Znaimiroiwiski, bez zajęda, zaiinieszikaiy przy ul. So­
lec 59, W zamiarze saimobójczym naipał się istwasu 
solnego. Pogotowie przewie®!® desperata do szpita­
la Dzii'ec:ąii'ka Jezus, gdzie zmarL (Przyczyną, rozpa­
czliwego kaoku by i  brak ,praty i środków do życia.

Śmierć pod pociągiem. Na praejeździe kolejo­
wym przy ul. Towarowej pociąg asotbowy nr. 123, 
id'ący z dworca głównego, przejechał na śmierć ko­
bietę około lait 40, ni©'wiadomego naizwisika. Zabita 
'jteisit ubrana w kaftaa szary, chuatkę ctzarną, ,wełnia­
ną, suknię zieloną, wypłowiałą, 'buciki sziauiTOwane, 
w kieszeinj sukni -zimałeziono 1-20 imk. i nóż kuchem, 
ny. Rysów twarzy rozpoznać nie niożnia, gdyż gło­
wią jieist zmiożdżoina.

Ukaranie 415 dorożkarzy. Za przekroczeni© prze­
pisów ruchu kotłowego komisara rządiui ukarał 240 
dlonożkairay od1 1 do 3 tys. mk. i 3 dni lairesatu .i 175 
dorożkarzy grzywną od 2—3 tyis. mk. i  1 dzień 
bezwzględnego aresztu.

pierwszy wypadek tramwjaowy na ul. Czernia­
kowskiej. Poimimo, że n»wsc lteja tramwajowa na
ul. Ctoerniakowslldej jesz'cae nie uimchomdona, mocy 
wczorajszej adiarjyl się tłum ipierwszy wyipadek. Rol 
botoiicy, pchając wegom. maładowamy szyniam:i; wje­
chali na stojący na tej limji drugi wagon. Wiskuteik 
Ederaemiia ślusarzowi Stamiślawiowii Filipiakowi 
(Jaldtorow-ska S3) kola zmiażdżyły stopy. Filipiaka 
w stanie ciężkim przewitozI'o> iPotgotowie do 
Dzieci alk a Jieauis.

Z  s ą d ó w .
Otrzymujemy list następujący/

W n-rze314 (16.XI) „Robotnika” ^  
bn'cc „Z sądów— sprawy prasowe” 
dła się, zasadnicza nieścisłość odnoś/u® , 
mojej sprawy przeciw „Rzeczpospobte  ̂
zaskarżonej przezemnie dwa lata ternd 
oszczerstwo. Mylnie wydrukeavano, 1
moja sprawa upadła. Faktyczny stan r 
czy jest ten, że wskutek tego, iż ważna 
ferencja przeszkodziła p. ministrowi © } 
kenazemu sjtawić się w roli świadka, 
choroba nie pozwoliła zjawić się w są^ 
p. Kucharzewskiemu, który posłał świad^ 
two lekarskie ( a z powodów sądowo-ad 
nistracyjnych ’nie zostało ono we wU5 ,̂ 
w\”m czasie zakomuniko'wane Trybunat0 
sądowemu, stąd skazanie go na grzy^ . 
kióra zapewne zostanie opfnięta, spra ^ 
moją postanowił Sąd odroczyć. Co do h1 1 
byłem osobiście w sądzie wraz z moim & 
stępcą prawnym.

W ładysław Włoch-

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Rigofl©tto“.
Teatr Reduta. Dziś po cenach do połowy z®' 

oych ;.Judas'z“. j j  1
Teatr im. Bogusławskiego. Dań „Gorąca kr0 
Teatr P°lski. Dziś „ZmartiwychwstamLe^. 
Teatr M»ly. Dziś „Bamc®“- 
Teatr Nowości. Dziś „Bajadeira*.
Teatr KomedjB. Daiś ,,Moja panin* maim»‘> 
Teatr Nowy. Diaś „Blondytnka".
Teatr Praski. Dziś „Ja 4u rządzę".
Z Fiikarmonji, Dziś wielkii koncert sy m fó ^

ny a wteia 
Orteiestra

Samobójstwo. W imlesalcalniiiu .roidziiców swych 
pray uJ, Kruczej 3, w za'miiarae siaimabójczym, po- 
etraelife się z Tewiolweiru w piersi 18-łetnia Irenia 
Kośmińska, biuiruMstk®. eóyka ©ibywatela aieimskae- 
go. Pogotowie pirzewiiozlto despertatikę dl® sziplitala 
Dałeteiąitka Jezus., gdaie amarla. Przyczyn© samebój- 
liw^a roi© .usfaHoroa. Rewolwer był własmośteią torala 
dteuatfcki — oficera.

Młodociany rabuś. W diaiu w©zoimijśzym pray- 
jedha® db Warszawy z Bydgoszczy Henryk Otto, 
praywiiiózffiszy m sobą zuacziniiejszą sumę pderoiędzy. 
Pieniądze te mila! w iteicźoe; aaiuwsżyf to widać u_ 
licEiny czyściciel bu'.ów gdyż przed; dómiem' ror. 108 
przy ul. iMarszailkowsMej podbiegł £ wyrwał mu 
teteilię a pod: pachy, pocaeim. rziuciii ^gię d® ucieczki. 
Ofcio puścił się w pogoń aa uiciehającym .rabusiem, 
zdlofat go dlopędteić j twJkę mu odebrać, poczem 
oddia® go w ręce politejanla, MTodóciiaroy rabuś zestal 
sprowadzony d® komisarjato X, gdzie stwierdzono, 
ż© jesrt t® kilkumastoletoi Lucjan Serafini, zajmaiią- 
cy sSę ozysEctzieoiięm' olbuwia ma ulicy, .be® pozwole­
nia.

iatora 
i piW'

świeiłnego pianisty Alfreda HocJ*0''
f dyrekcją Grzegorza Fitelberga -wT

kona uwerturę SzymamoAvskiego i  syimfonjęyJ  u. -V----- O r. .-
biina, p. Ho©hm zaś odegra koncert Es-Diur Bedw, 
yetna.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Cotosseum: „Zebrarzka * Notre-Dame;<.
Wogóle ni© wiele można się spodzieiwać po

żdej roorwej pwimjera® iw Colosseum,, znając ' 
p. Newako wilk iego. Tym razem również rozrt® 
wami© spotka wwidża, bo film jest milo warty.

Obrazy o krymiroatro® . romansowej treści,
rozmaite cieimroe h

Pe-trkodawani złodzieje. W diniro wicźorajszym
preaz wyrżnięci© deski w drzwiach piiwroicy dostali 
się d® niej alcidaiej© i .rozpoczęli, borowaniiie rw. su­
ficie piwroicy, by dostać się d® sklepu jhbl«nsfc!»- 
go A. (Duszkę, Jednak palaca, będący iw sąsiedniej 
ubikacji usłyszał stolicami©, a aprawdzilwiszy co się 
tatm d®ieje, pobiegł do zarządu resUawracji 1 za­
meldował o tern, ćo zs'obserwowal. Zlodfclej© wfk 
dtocznii© .mdeli straa i aa'jim , przybyła policja, już 
nikogo mi© -było. Pozostaw,iii tyllk® roa placu swej© 
narzędzia i walizkę, przygotowana do wymiiesiemia 
kosztowności.

saciy|n©; .pomure, okropne — ^
rje i  ciemino fizjanomje — praesumęly się jn® i 
©kraina© tęgo największeg® (ale majwiędoszege 
względem rozmiarów sali) kima. Na odmianę 
teraa mtoemą, uanaralroiającą, tkliiiwą*d® roieinro®1̂  
śoi łragedjię „niajnieszczęśliiwszej" kobiety. Jak 
kle w utworach tego pokroju: „otta" jesrt ni©1̂  
nie posądtsonai _ oirt snoigi, raieugięty. Gdyby ^  
cdiaż cały drama? byt logicznie przeprowadzeni, 
bo, JlLestety, m kny tyTk® tey. nieszczęście, r o * ^  
a wszystikieigotoy nie był®, gdyby amtor scemart^J 
ehedat pomyśleć trochę rand treścią swego arcy d z^  

Ładroe zdjęcia i  Paryża i Londynu, roi® 
naweit ratować widza i  ogarniającej go senność 
już w pierwszych aktafch d.raimatoi. i

Na pochrwatę roatom.ia-st zastugujo dsnwmj 
program ®lm ■ tjtóa oaw-boUóir. 1P-

POKWITOWANIA.
Na dzieci repatrjantów. *

Poeosfał© z© sikladellc na wteńn® d!a tw a / j .
Antoniego Jagielskiego i zebrań© wśród 
ków uroczystości pogrzebowej przen p. W.
szewskiego mik 36.000 i

na D«to Starców przy ni. Młynarskiej 
mik. 20000.

Palta  je s ie n n e , P a lta  z im o w e
„K U R C A N "Największy wybór, najniższe ceny 

tylko w Domu Handlowym
DŁUGA 5 0 , Pasaż Slmonsa, sklep 45. 

Gotowe i na zamówienie.

Poszukuje się osoby z odpowiednimi kwalifikacjami do d z ie c k a  
(now orodka)* Warunki dobre. Zgłaszać się S e n a to r sk a  24  

m . Si, te le fo n  113-94.

S p y ta jc ie  s i ę  s w e g o  le k a r z a , a ten Wam potwierdzi,

F A G O S O L
jest uznanym środkiem przeciw CHORGBOiófl PŁUCNYM

FIGOM.

że

Dr. Fasliiia M D lit
CHOROBY OCZU 

Senatorska 30, 2-ga brdflj* 
tel. 284-87, do 11 i 3;■

Or. F. R0STK9WSKI lek. <
- -  ------------------  szpll'n«ll'.Łazarza Chor. skór., wener., a (e|. 

zy krwi na syfilis Chłodna 2o« 
99-29. Od 1—3 1 5—7.

D r .  M . A l t f e l d t«i
b. st. ord. szp. Zielna W  \ ao 
252-34. Chor. wener. skóry, P gą  
we od g. 10—12 pp. i od 5-" 

Panie 1 dzieci 5—6 «'■

zalecany przez powagi lekarskie, leczy: G ru ź li­
c ę ,  B ro n c h i t ,  K a s z e l ,  A stm ę, K o k lu sz .

O lit f f ifn ii l  M i l t .

fhnrnhll weneryczne. Rzeżączkę 
Uililulif leczy sie w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie 2—4.

imim  do s z y c i a^Kasprzyckiego" Ta­
nio—Hurtowo—Detalicznie. War­
szawa, Marszałkowska 153.

•/.| na ubrania, koslju-
my, palta i t. p. po 

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Ciepi 
chall. Ś w ię to k rzy sk a  27, tel. 227-47

FOrlrSlJ artystyczne z fojografji
od 3U0O mk. Zjedno­

czeni portreciści. Zioła 16.

Palta na watie 
Palta na wataiinls 
t t  na naianatn 
’sita iasiannn 

Eatiasze na wacie 
Detinue na niraaatt 
Dnilti c i e B  Do siaty

IffiOLU zy“L;;
mk. sprzedam zaraz. ą)r
(bez litery) m. U. HandiafZ 
łączeni. 1

Największy wybór. Najniższe ceny 
Gotowe i na zamówienie poleca

f e iz a i i t i  Psina 52.
zegarów, reparacja 

solidna tania, punk­
tualna. Gwarancja. „Fortuna”, 
Nowv-Swiat 10.
InnoiU J

! jun1* żakiety, reformy> ’
,  pery, bluzki, suKce'

szale, jaegerowska bielizn®-j.ka, 
ny fabryczne. Góralski 1 -pit> 
Chmielna 56 — 10, drug® 01 
parter.

ie r f
ZD'Sisnn paszport J? 9 r£giiOp

Icka i Ryfki m prz'
ków Prymerów, wydany 
starostwo Janów Lubels*1-

sztuczne bez P°,2 0 1  S T iS r « ó ” » t e *
racje w przeciągu 2 g°oZ 
konywa punktualnie na 
nych warunkach z k 
gwarancją. Laboratorj' 
S i tu c z n y c h .  H. Ratusz 
no 36, telefon 274- 
Druga brama, H-gie

Redaktfr nacze lny  dr. F c i iks  Per l . Redaktor odfwvviedzialny Jerzy Szapiro. Wydawca; Rada Nacz. P. P. S, Cd bito w drukarni „Robotnika”,


